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jednak wiernie w ucisku i niedoli swój ję 
zyk, obyczaje i zwyczaje. Najznakomitszy 
między południowymi Słowianami lud, S er
bowie, korzystając z osłabienia Turcyi w y
walczyli sobie w  końcu zesz łego  wieku wię
kszy niezależność, a prawa ich, zagwaran
towane traktatami między R osy$ a Turfcyfy

Kraków 7 października.
I .

Południowo-słowiańskie ludy zamieszku
jące północne prowincye Turcyi i hołdowni
cze jej kraje, od czarnomorskich wybrzeży 
do brzegów Adryatyku, zwracają teraz na sie
bie uwagę mocarstw zachodnich, zaczynają
cych przeczuwać tę prawdę, o której silnie 
przekonani jesteśm y, iż stanowcze załatw ie
nie sprawy wschodniej najwięcej zależy od 
wymierzenia sprawiedliwości tym ludom i le
pszego ich ukonstytuowania. Niezwrócenie 
dostatecznej uwagi na Słow ian tureckich 
przy tymczasowem załatwianiu sprawy wscho
dniej pokojem paryskim, sprawiło może, że 
ta sprawa tak prędko odżyła na now o, a 
wszystkie trudności i spory z nią. połączone 
tak szybko znów na jaw wystąpiły.

Nie sarni już dzisiaj w ystępujem y z po- 
wyższem twierdzeniem. Memorandum poda
ne w łaśnie przez Serbów do rządów wiel
kich mocarstw dowodzi obszernie, ze jedynie 
zajęcie się poprawą losu Słowian południo
wych, zadosyć u cz, nienienie ich prawom i 
żądaniom, spokojny rozwój najznaczn.ejszego 
kraju południowo-słowiańskiego, Serbii, jest 
jedyną i najpewniejszą drogą do rozstrzy
gnięcia sprawy wschodniej. Toż samo mó
wią uciśnieni przez Turków i duchowieństwo 
greckie Bołgarowie w świeżern podaniu sw o-  
jem do Sułtana. T oż samo nakoniec utrzy
muje książę Czarnogóry w nocie przesłanej 
do wszystkich gabinetów europejskich. Obe
cne wypadki w Czarnogórze, Albanii, B o- _ _
śnił; Serbii i Bołgaryi dowodzą jaw n ie , jak ich prawa i z d o b y t e  g w a r a n t u j e .  S ł u « « o . e  

iest *  powyższe i . ........... .. przeto S ło w ian ie  po ładn .ow , z w ra c a j ,  z a -

nogóra, nigdy zupełnie nie u leg ły  Turkom dziejach, zdolne są  zatrząść silnie państwem 
nawet w najświetniejszych czasach dla o tto - ' otomańskiem i przyspieszyć upadek tego 
mańskiego państwa; walcząc przez d łu g ie ; mocarstwa.
wieki z potęgą Osmanów, odwagą, pośw ię-j Temczasem Turcya nietylko nie czyni zadość 
ceniem, m iłością niepodległości i narodowo- i  ich słusznym  żądaniom, lecz korzystając zok o-  
ści zd o ła ły  za szańcem gór obronić sw ą liczności i z usposobienia państw zachodnich, 
niezależność; inne choć u leg ły , przechowały pragnących utrzymać jej potęgę dla równo

wagi europejskiej, stara się odebrać prawa 
wywalczone przez Serbów i Czarnogórców, 
Hczynić te wpół niepodległe kraje swemi 
prowineyami, o podległych zaś sobie B u ł
garach, będących w ciężkiej niedoli, o po
prawie ich losu zapomina zupełnie. Dla 
tego też na całej przestrzeni od p o d m o k ły c h
1 r  i * i  •  i  r  n  r rprzeszły przez to w publiczne prawo euro- brzegów czarnomorskich i stóp Bałkanu az 

pejskie. Nakoniec to niepodległe Księstwo! do skał czarnogórskich gromadzi się burza, 
serbskie, porządkiem, rządnością, rozwojem która rozwichrzywszy s ię , zatrząść może 
pomyślności i potęgi państwa, cnotami do- i wyruszyć z posad ca łe  państwo otomań-
mowymi i publicznymi swych mieszkańców—  *'r~ ----------- * — J  -----
okazało się godnem niepodległości i zdol- 
nem takową orężem utrzymać.

Zw ażyw szy wszystkie powyższe powody 
widzimy, iż byłoby ze strony Turcyi nie
tylko słusznem lecz korzystnem dla niej a 
nawet koniecznem dla utrzymania całości i 
bytu państwa, iżby wym ierzyła sprawiedliwość 
południowym Słowianom , uczyniła zadość 
ich prawom i żądaniom. Dotychczas bowiem 
R osya polityką a w części narodowem w spół
czuciem powodowana, każdą wojnę z Tur- 
cyą wiedzie pod hasłem wydżwignięcia z nie
doli swych współziomków i w spółw yznaw 
ców, Słow ian i Chrześcian tureckich, a przy 
każdym pokoju i traktació upomina się o

^  ^  * ——* — * -  S ł u s a n t e

prawdziwein jest to pow yższe

‘" C a ł ™ludaość Bołgaryi, S.rbii i Czarno
góry, znaczni część latlnoso' » »*"> .
i ;  ;źy T „ ;7 A ib V ,i, b o ś ™  i
stanow i, S łow ianie: Bołgarowte Sęrbowte 
i Chorwaci, będący pierwotnymi tych krain 
mieszkańcami. Słow ian w Turcyi liczt) ° 
milionów ( Bołgarów 3 ,5 0 0 ,0 0 0 , Ser ow 
2 ,6 0 0 ,0 0 0 ,  Chorwatów .5 0 0 ,0 0 0 ) , przeto 
stanowią on. większą połowę mieszkańców 
Turcyi europejskich. Ludy te były  kiedyś 
niepodległymi a nawet potężne utworzyły 
państwa; mają swoją kilkowiekową historyąj 
przechowały dawne podania ii tradycye. N ie
które z nich, jak Serbia a szczególniej Czar-

Wsze oczy swoje na R o sy ą , widząc w niej, 
jedni szczerego, drudzy koniecznego opie
kuna. W prawdzie w ostatniej wojnie z a -  
zachowali s ię , z powodu różnych okoliczno
ści , dosyć spokojnie i neutralnie. Jeżeli je
dnak dzisiaj Turcya i Zachód zawiodą ich 
nadzieje i niedotrzymają obietnic; R osya  
będzie mieć w nich szczerszego i potężniej
szego niż dotąd sprzymierzeńca, a w przy- 
szłem  jakiem zajściu między R osyą a Tur- 
cyą, staną południowi Słowianie z calem  
poświęceniem po stronie Rosyi. A  nawet o -  
becne wypadki przepowiadają? że sai|te połu
dniowo-słowiańskie ludy, zbudzone łoskotem  
ostatniej wojny a zawiedzione dzisiaj w na-

skie. Może nawet rząd turecki widzi tę zbie
rającą się naw ałnicę, lecz mniema że s ło 
wo Zachodu zaklnie ją  i rozpędzi.

W  przyszłym  numerze przypatrzymy się  
pobieżnie dzisiejszemu stanowi każdego z tych 
ludów słowiańskich, podległych Turcyi po
średnio lub niepośrednio, sporom ich ze rzą
dem tureckim i gromadzącej się w każdym  
z nich burzy. Przy przeglądzie tym ujrzy
my zarazem jednę stronę teraźniejszego po
łożenia sprawy wschodniej.

K o r n p o i i t i c y t  C i m u .

TL Brzeżańsfclego i  października.
0  szkole rolniczej —  dla naszego krąju tak  nieodzo

wnie potrzebnej w celu uformowania dla w iększych i
mniejszych gospodarstw  niezbędnych gnmiennych, kar- 
tiowmtow i starszych parobków, rozwinął szanowny 
p. Karol Langie sw ą praktyczna myśl w ten sposób, 
iż takowa szkofa oddzielnie istnieć powinna.

Po należytym przeglądzie szkoły naszej w Dublanach, 
całkiem przeciwna zasada przyjętą, być może, która je - 
dnym kosztem , a  z w iększym  pożytkiem dla naszej go
spodarczej młodzieży połączy w ykształcenie żądanych 
karbowników i nadparobków , a  to w ten sposób, jeżeli 
pierwszy rok szkoły gospodarczej będzie czysto mecha- 
n iczir-praktyczny, a  dw a następne teoryteczne.

Zadaniem bowiem szkoły rolniczej je s t zaopatrzyć 
kraj w zdatnych kierowników gospodarstw a, a ped tymi 
rozumiemy parobków , karbow ników , pomocników i rząd
ców . T o  zdanie rozw iązanem  być może w tenczas tyl
ko należycie, jeżeli każdy młodzieniec w stępujący do 
zakładu naukow ego rolniczego uczyć się i w łasnoręcznie 
uskuteczniać będzie (w pierwszym roku) wszelkie ro
boty około ro li; to  je s t  orkę, hakowanie, bronowanie, 
sianie, żęcie, stercenie, młócenie i czyszczenie zboża, 
zbieranie siana, koniczu, sadzenie, okopyw anie i wybie

ranie ziemniaków, (daląj) robienie cegły, palenie wapna, 
węgli, suszenie torfu, użycie sieczkarni, młocarni i in
nych gospodarczych narzędzi. Hobienie pługów , bron, 
w ozów  i w szystkich drobnych naczyn, staw ianie płotów, 
częstokołów  i żywych płotów. Pielęgnowanie koni, hodo
w anie wołów, krów i owiec, leczenie wszelkich w tako
wych przypadąjących słabości, nakoniec najpotrzebniąjsze 
wykonanie leśnych zatrudnień to jestrąbam e i staw ianie 
sągów , sadzenie drzew i czyszezenie lasu .

N auka powyższych zatrudnień praktycznie wykładane 
a  pod okiem dbąjącego o byt i staw ę agronomii naro- 
dowąj zaw iadow cy zakładu, przez uczniów wykonywa
na, uformuje w jednym roku z mało lub zupełnie me- 
znąjących pisma, tak gorąco pożądanych karbowników 
czyli gumiennych a w ykształconą ju ż  cokolwiek mło
dzież obznajomi z zatrudnieniami ręcznemi, takowych 
jakość oszacow ać nauczy; a  do wypełnienia każdą) ro
boty, oznaczenie czasu nie trudnem im już będzie.

Gdy młodzieniec obezna się z mechanizmem gospo- 
darczem, rozpocznie kurs teoretyczny. Najpotrzebniejsze 
nauki są  dla gospodarza: fizyka i chemia do prow a
dzenia i zakładania fabryk i rozgatunkowania gleby, ma
tem atyka, do budowli i podziału gruntów, jeografia i 
historya do rozszerzenia i ugruntowania wiadomości.—  
Znąjom ość obcych języków  osobliwie starożytnych do 
zaostrzenia pamięci i w ykształcenia w yższego.

Utrzym ywanie gospodarczych rejestrów, kosztorysy, 
plany na gospodarskie i fabryczne budynki kształcą i 
przekonyw ują. że tylko przy oszczędności czasu i na
kładów gospodarzyć z  pożytkiem m ożna.

Młodzieniec uczący się w drugim i trzecim roku, u- 
żywany jako  nauczyciel pierwszorocznych lub jako  do
zorca nad pracująccmi, ma sposobność aplikowania 
sw ych wiadomości ju ż  nabytych, a jeżeli po ukończo
nych dwóch latach i z aplikacyi swej zadowolni prze
łożonych zakładu, otrzymać powinien dyplom na pra
ktykanta czyli pomocnika do gospodarstw a, co uzyska
w szy , wybierze się w  podróż czyli na wędrówkę, dla 
zwiedzenia i praktykow ania przy najlepszych gospodar
stw ach w kraju, a  póżnićj wedle możności za granicą

CBĘŚĆ mmCKO-ARTTSTKEiA-

C E D R O W Y  O ST R Ó G .

(Ciąg dalszy.)
Ludwik chciał zbijać uwagi starego m yśliw ca, ale 

t* Pewność i dokładność jego opowiadań usuw ała 
w szelką w ątpliwość. Henryką miotała najw iększa nie- 
spokojność: B ożeż mój i cóż teraz zrobimy 1 zaw ołała, 
badając spojrzeniem obudwu mężczyn.

Jeżeli mi pozwolicie państwo powiedzieć co my
ś lę , rzekł LafVut, tedy potrzeba przedewszystkićm  wy
rozum ieć, czy v. ieikiemu Orłowi na rękę będzie ten 
aw ans na w yższą  posadę lub n ie?  ,,

■ ”  jakiż  sposób dowiedzieć się o tśm ? zagadł
Ludwik.

__ Niema innego, tylko sam  panie hrabio musisz
i ; - i  f n r te p .z r i  1

lym charakterze jeżeli ją  pomysł jaki u^®rz^  ^wn^  
praktyczną trafnością, natychm iast lgnęła do m ego , co 
się i teraz zdarzyło , aczkolwiek konieczność chwilowe
go rozłączenia ię bolała ją  niewypowiedzianie, h  arna 
również, przystał z  zapałem na wybieg P°
Piotra Laffut; a  tak we troje zaczęli się nara, • ljw.0 ^  
ki sposób można będzie uśpić wszelką P01 1 
komendanta. . h . .

Po długich rozprawach stanęło na tśm , ra ' a 
natychmiast uda się do forteczki, odległej o d i m  
dzin d rog i, gdy reszta karaw any prowadzona p 
tra prrerznie się lasem ku czarnej górze, s ’r^ .„ łr7vm„ 
n? 'e forteczkę i tam  w gęstwi drzew .
sie- Gdyby rozm ow a z gubernatorem poszła P J L  
i Ludwik jego ufność pozyskał, natenczas wy 
chustka obok chorągwi powiewającćj n a w a ła  j

pnjsc do forteczki.
Sam ?! pow tórzyła przerażona Henryka.

—- Jedyny to środek , aby komendanta niewodzie na 
pokuszenie.

  Ale przecież nie mogę stanąć przed nim w cha
rakterze leśnego w łóczęgi? zauw ażał Ludwik. Kawaler 
zna mnie osobiście, jak im re pozorem zasłonię się przed

o  pozór n a jła tw ie j,—  powiedz h rab io , żem asz  
chęć zwiedzić te k r a j e ,  szukać przygód; w iększa prze
cież c*«ść szlachty wloczącśj się p0 lasach Kanady,
Ł T e g ó  5 .  N i. M n
badź baieczko zbadać zam ysły w ielkiego Orła i do
p ię ć  K o  w s z y s t k o  Odkryć, albo całkiem zamil-

CZByt to plan ze wszechmiar roztropny i w położeniu

by znakiem dla Henryki, aby przybyła z re?B * wr0_ 
wany; w przeciwnym zaś  razie w szyscy > „Hwik 
tu  hrabiego m ają tam czekać w ukryciu. J**0® . jsn.  
zaraz pożegnał się z H enryką, k tóra go czule u 
w szy zaledwie z płaczu wymówić mogła »Pal8„7.  do 
m nie. poczem w szystko troje wrócili raz Je . . 
przewodników i K anadyjczyków , którzy właśnie 
czyli swój obiad. , . .Q_ .

Zaledwie weszli w głąb la su , gdzie były 86
zarośle, gdy giow a dotąd w trawie u k r y t e g o  nac
ka Huronów z cicha podniosła się w górę 1 
przed niemi. Z a  odchodzącymi popatrzał o n  chw > 
poczśm znow u dał nurka w krzaki i pomykając 
przełaj dostał się do tśj części la s u , gdzie scie^ 
była od przeszkód w olniejsza, a  k łusując po niej, P “ 

kierunku jeziora. , A„ .
W kuka minut potćm i Ludwik puścił się w drogę-

najw ięcej? o t o ,  aby jego  przybyciu dać pozór najbar
dziej zbliżony do praw dy i nietylko nąjmniejszego po
dejrzenia niew zbudzić, ale i w potrzebie ukryć przed 
kawalerem de Roselles w łaściwy cel tych nawiedzin. Na 
szczęście nie było to  tak  trudno ; znajdow ał się bo
wiem w  k rą ju , gdzie aw anturniczość i w szelkie nadzwy- 
cząjności były chlebem powszednim.

Od nięjakiego czasu  K anada i Luizyana były praw 
dziwie obiecaną ziem ią dla różnego rodzaju szaleńców, 
marzycieli i pędziwiatrów. Szlachta francuzka biegła 
tam  jak  późnićj na Mesmera magnetyczne i Cagliosta 
czarodziejskie posiedzenia, ażeby szukać rzeczy nad- 
zw ycząjnych i zyskać sław ę śmiałych szaleńców , co 
tak  w eszło w m odę, że młodzież z nąjlepszych domow 
m iała sobie za  pow inność skosztow ać awanturniczego 
chleba. Lekkomyślność grała tu  rolę w nąjważniejszych 
chwilach życia ; nie jeden bowiem żenił się nieznając 
naw et sw ojśj narzeczonej; sprzedawał i kupow ał m a
ją tk i ,  niepytąjąc gdzie leżą i jaki z nich dochód; nie 
jeden w racając z balu z głow ą na pół podchmieloną 
w siadał ja k  s ta ł na okręt płynący do Ind y j, aby po 
dwóch leciech niebytności powrócić i sw oim  przyjacio
łom przyw ieść zapas korzeni.

.Ł atw o  p o jąć , że Ludwik rozm yślając nad tśm co 
m iał powiedzieć wielkiemu Ortowi, przebiegał pamięcią 
te różne anegdoty o dziwakach dobrego tonu, jednakże 
bez poprzedniego wyobrażenia o tym  kraju i bez zw y
kłych poleceń, nie łatwo mu było przyjąć rolę podró
żnego w celach naukowych. Nie w ypadało mu jak  ty - 
k °  dla usprawiedliw ienia tych naw iedzin, udawać 
to g lo w a , który bez żadnej pobudki w yrw ał s i e  ^
1 nieum iał naw et powiedzieć po co. N aj^u , . nj« 
o tak  naturalne odegranie tśj roli, żeby komendant me

Po odbytej dwóletnićj wędrówce i praktyce, zdaje ka
żdy praktykant egzamen na rządzcę czyli głównego za
w ia d o w c ę  g o s p o d a r s tw a .

Zdąje sie, że wykonać tak pojedyncze zadanie, ufor
mować wedle tego i szkołę i gospodarstwo odpowie
dnie, je s t łatwem , tym czasem przykonyw uje nas (tyl
ko de nomine) istniejąca szkoła w Dublanach, że połą
czenie szkoły z gospodarstw em , wymaga krom nakła
du, zdatności i silnśj ręki kierującego głównie zakładem.

* Wiedeń 5 października. 
u K w estya neapolitańska w zawieszeniu. O powo

dach doniosłem. W czoraj przywiezione tu  z Londynu 
do sir Seym oura depesze donoszą, że  gabinet angielski 
trw a w swem postanowieniu otrzym ania w Neapolu 
żądanych reform. Z Paryża to tylko wiadomo, że Ce
sarz chciałby dojść do tegoż celu bez demonstracyi 
zbrojnej. Jest to chwila, z którćj gabinet n*.apolitański 
mógłby korzystać, aby spór zakończyć honorowo. K sią
żę Petrulla nowe w tym duchu przesłał królowi rady 
i prośby. Dzienniki tutejsze bronią praw a. W łaściwiej 
byłoby szukać sposobów  zapobieżenia dalszym wypa-

domyślił się niczego; przeto w ciągu drogi pracował 
nad so b ą , aby się takim w ydał jakim  być chciał.

Opis położenia Ostrogu dany mu przez Piotra LafFut, 
był tak dokładny, że niebawem rozpoznał na niebie
s k im  tle nieba rysu jącą  się sylwetkę tego obronnego 
punktu. Miejsce to  będące ówczesnym non plus ultra, 
francuskich posiadłości w tąj stronie, umocnione zosta
ło dopiero od la t dziesięciu w interesie człow ieka, któ
ry tam przed wielkim Orłem dowodził. Interesem tym 
był handel futram i, jedyny jak i prowadzono w Kana zje, 
a  w każdym  czasie ulegający innym urządzeni0/0 
sam przód bowiem jedno tow arzystw o miało nai >- 
w ilj j ,  potem znow u każdy kolonistai g  mo; 
wadzie za  pew ną o p ła tą , następnie z/° - : ]eśnym i ko- 
nopol, a  nakoniec oddano go najbardziej u-

me-
ani

mendantom stanic lezących w  o k o W  n( tedy zakłady 
częszczanych przez dzikie hordy. i .  . kantorami 
były zarazem  stanicami w o j s k o w e ® ^ ^  ^
rych uprzywilejowani urzędnmy.F.^ ani
mogący byc dla w ieihej o d je g ^  Quet)ekUi T akję  z&_ 
kontrollowany przez gut' r08(a w m iarę w iękste-
niedbanie, stanica z a ś  nad Cedrowym
go oddalenia od r“ ywybiegała na zachód, że w Quebe- 
jeziorem tak d»lê ° dzi„n0 co się tam  dzieje.

F o r t e c z k a  stała oa. w zf r lu  \  g jów ną je j obroną jak  
k l e  w tego rodząju w arow niach, by t szańczyk  opa

sany mocny® ostrokołem. \ \  ą ik a  zygzakiem  pnąca się 
do s k a l e  ścieszka w iodła do bram y, przy której stały 
moźdEiar*®- Hia ,a  hlyami zasiana chorągiew powiewała 
Utknięta na szańcach.

Żaden szyldw ach nie chodził po wale. Ludwik do
tarł prawie do stóp w zg ó rza , niespostrzegłszy nic ta
kiego, coby znam ionow ało bliskość obronnego miejsca. 
W około niego było głucho i pusto. Przez chwilę przy
patryw ał się  tem u O strogow i, któryby można było
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diom , gdyż można być pewnym, że postanowienia An
glii są niezmienne. Uf24 Pnf  7  nJ^urze jój polityki i 
w rachubach ministeryalnych lorda Palmerstona.

K/misya monetarna jeszcze przeciągnęła swe prace. 
Co za cierpliwość! Dziewięć miesięcy! I skutki zale- 
dwo w połowie celowi odpowiednie! Po latach dwóch 
lub trzech trzeba będzie wziąść • się napowrót do robo
ty, gdyż nowy systemat pokazuje się bezwątpienia nie
zgodnym z potrzebami państwa zbliżającemi się coraz 
więcćj’ do jedności celnej z Niemcami.

Cesarstwo zabawią w Ischl do 15go; wrócą do 
Schonbrunn, a następnie wyjadą do Medyolanu.

Na ostatniej paradzie wojskowej N. Pani znajdowała 
się z dwoma swemi siostrami na koniu. Towarzyszył 
im książę Thurn-Taxis, marszałek dworu J. C. Mości.

Wczorajsze przedstawienie opery Jessonda  nie za
spokoiło nawet niemieckich miłośników Sporha pomimo, 
że p. Beck i panie Titjens i Casth śpiewali dobrze 
Jest to muzyka uczona, a następnie nudna.

P a r y *  2 października.
L*‘* Wielka próżnia na scenie paryskiej. Dyrektoro

wie teatrów lada czem , powtarzaniem sztuk dawniej
szych, lub wystawieniem wcześnie przeznaczonych na 
śmierć nieochybną, zapełniają afisze, byle dopłynąć jako 
tako do przystani i z pierwszym października radosne 
ląd! Ind! zawołać. Od tej dopiero chwili (aż po ly  
kwietnia) rozpoczyna się prawdziwe życie teatru —  to 
jego wiosna i lato. Dziś, to jeszcze ostatki zimowe, 
donaszamy wytartą odzież, nim nową, świetną i stroj
ną przywdr-iejemy jutro. Nie było też i o czem pisać; 
z całego tygodnia niepodobna przy nąjlepszej chęci ze
brać kilkunastu wierszy do felietonu, więc żeby go za
pełnić, J. Janin pisze pożegnanie dla odjeżdżąj'ącej Ra
cheli; jemu przystało być mówcą pogrzebowym, bo on 
był jednym z najpierwszych, najstalszych i nąjszczer- 
szych wielbicieli jej nieporównanego talentu; w czułem 
bądź zdrowa, przebiega całą jej przeszłość, głosi jej 
tryumfy, odprowadza do Adryatyku, zwierza staranie
0 niej nimfom wodnym i woła w końcu na Ateńczy- 
ków, aby dali wolny przejazd Ifigenii i Fedrze, a Afry
kanów błaga o ociekę dla pięknej Roxolany, pewien, 
że dziatwa Mahometa nie odmówi swej opieki dla Ata- 
lidy. Teof. Gauthier zamiast pisać o teatrze, opowiada 
swoją podróż na pograniczu Hiszpanii, może dla tego, 
aby oznajmić, że się przypadkiem znalazł w Bayonnie
1 nie był z urzędu historyografem walki byków, którą 
w Monitorze opisał. Mśry nie pisze także o sztukach 
wystawianych na scenie paryskiej, ale skarży się na 
teatr, że został prozaicznym, że dla prozy tego ję z y 
ka natury, odepchnął rymy, a i publiczność nie lepsza, 
straciła prawdziwy smak, uczucie tego co jest pięknem. 
Gdzież się podziały te czasy, kiedy społeczność pary
ska szalała za poematami Dorata, kiedy Thais. Irsa  
i Marsis, a  zwłaszcza les Cinq Maitresses, były naj
ważniejszym w jej życiu wypadkiem, a jeden wiersz: 
II est passś le temps des cinq maitresses, zawichrzył- 
by Francyę, żeby Dorat w dziewiątem wydaniu swego 
poematu z aciu na 2ch nie był poprzestał. I to narze
kanie u pana Mśry jest bardzo szczere; nazwiemy je 
licencyą poetycką, ale wcale sobie nie życzymy zacho
rować na epidemię, co grasowała za czasów Dorata, 
a której pierwsze oznaki dają się widzieć już  w kraju 
naszym, gdzie byle lada jakie wiersze znajdują chętne
go wydawcę. P . Mery niesłusznie się skarży, bo oto 
dziś jeszcze grają Bursę  Ponsarda, dramat Lacretela 
Fais ce que dots, a w wodewilu le Beau Leandre, 
wszystko to wierszem pisane, chyba dla tego, że Ko- 
lombina, co za sto talarów wziętych u Orgona, o- 
kupiła wolność poślubienia pięknego Leandra, nie wie
dzieć dla czego prosi dla poetycznej muzy przebacze
nia u publiczności:

Souffrez lui sa gaitś meme en de tels excśs
Car son rire immortel est le bon sens franęais.

W tym epilogu tyle jest sensu, co i w samej sz tu
ce, a może mniej jeszcze w żądaniach p. Mery.

O poezyi nie zapomniały nawet Buffy, bo oto z bajki

wziąść za opuszczony, gdyby dobry stan ostrokołu, ja 
sno świecące się armaty i świeżo pomalowane drzewce 
chorągwi, nie kazały się domyślać, że tu i porządek i 
czujność panuje. Taka starannna powierzchowność, 
tworzyła przykre przeciwieństwo, z grobową ciszą pa
nującą do koła; jakoż mimowolnie przypomniał sobie 
Ludwik rożne uwagi Piotra Lafut i dreszcz śmiertelny 
przeszedł go po ciele. Wzruszenie to jednak prędko 
minęło, wziął gorę nad sobą i śmiałym krokiem podą
żył ku forteczce. .

Przybywszy na miejsc , go*ie się droga skręcała na
gle, posłyszał lekki szeles jJPwme podobny do tego, 
jaki bywa gdy po zeschłćj Jtąp« ^to w M0t as.
sinach *). Zięty ciekawością P V piesiyl kroku i po-

.  ’ . .  . ■ błńru  n iebaw em  so.hr,\.,„ł.

i Lafontena le Financier et le Sacetier przerobiono ope
retkę z tą  różnicą, że Larfaillon (szewc Grzegorz) nie 
traci wesołości i spokoju, bo się żeni z córką bogacza, 
sam posiadłszy jego dostatki. W Gimnazjum przedsta
wiono wodwil Riche de Coeur pp. Duvert i Lauzaune. 
Niejaki p. Lenoir kupiec, na cukrze wychodzi tak do
brze, jak  nasz Zabłocki na mydle; zostałby bankrutem, 
żeby stary jego sługa Benedykt w tymże czasie nie o- 
trzymał w dziedzictwie kilkunastu tysięcy franków renty 
i tajemnie nie przyszedł mu w pomoc. Czyn tak szlache
tny nie powinien być zapomniany. Doktor Dujardin zdra
dził tąjemnicę i za to otrzymał rękę córki. Trois Dra
gons operetka w jednym akcie grana w Folies nouvel- 
les i le jo u r  du Frotleur coś co niema swego nazwi
ska, nawet w Ambigu Comique, to cały zapas nowin 
teatralnych.

Za dni dwa wchodzimy w nowy okres scenicznego 
życia. Pierwsze hasło jak zwyczajnie daje opera wło
ska , ale tą razą złe dla niej wróżby na przyszłość. 
Dyrektorem jej jest hiszpan Calzado, mało umiejący po 
włosku, a mniej jeszcze po francusku; bogaty, przez 
miłość dla sztuki poświęcił swój czas i mienie; w na
dziei wystawienia oper Verdego, wszedł w zobowiąza
nia z Mario, z Frszzolini, Piccolomini; aż oto Verdi 
w chwili, kiedy miał odjeżdżać do Bolonii dla wysta
wienia nowśj opery Slifellio, podpisuje kontrakt z dy- 
rekcyą opery wielkiej, pisze nową partyeyę do drugie
go ektu II Trocatore dla wprowadzenia baletu, i za
daje cios f-teiny powodzeniu włoskiej opery. Powia- 
d-ją, że mu zapłacono więcej  gdyby tak było, słu
sznie raożnaby oskarżać wielkiego mistrza o naganną 
chciwość. Zmieniły się czasy, wszyscy gonią za gro
szem, ależ dawniej było inaczej. Sebastian Bach liczną 
rodzinę żywił przepisywaniem własnych kompozycyj; 
Mozart nieraz w ostatniej bywał nędzy, a pisze w li
stach do przyjaciół: że jest szczęśliwy, bo mu za 
wszystkie skarby stały Wesele Figara, Don Żuan. Nie for- 
tunniejszy był Beethowen, żyjący na łasce księcia, a 
zapisujący w testamencie, że jedna sztuka umilała mu 
biedny jego żywot... To cecha wielkich geniuszów —  bo
daj kiedyś wróciły się takie czasy i tacy mistrzowie!

Co za długi szereg pozostaje mi do spisania zapo
wiedzianych nowości! złe czy dobre pójdą na strawę 
publiczności, a  publiczność ta może być bardzo mnogą, 
kiedy już dzisiaj w hotelu Luwru, Meurice i innych 
pierwszego rzędu, nie masz jednej stancyi do nąjęcia, 
w braku mieszkań, przejeżdżający gościć będą w wa
gonach na kolei żelaznej, w traktyerniach i w teatrze.

Limmander autor Montenegrinów pisze partycyę dla 
opery wielkiej, dla której Auber dodaniem 2ch aktów 
przerabia swoją operetkę le Cheval de bronze.

W Odeonie dramat Tasse d Sorenle markiza de Belloy.
W Wodwil u U n n id d ’amour pp. Desarbres i Nulter, 

7. muz. Montaubry. Les esperances de Cyprienne tych
że. Clairelle et Clairon  pono p. Asseline, co z re
daktora małego dzienniczka, został z zapisu swej cio
tki prawie milionowym pankiem. C hacm  chez soi, ko- 
medya w 3ch rktach pana Rosier, (zapowiedziana na

jutro).
W Rozmaitościach, Les Nifles, parodia Elfów.
Ambigu Comique, Edouard V I roi d’Angleterre, dra

mat w 5 aktach pp. Brot i Nus.
W palais Royal Anarchie domestique komedyjka we 3 

aktach p. Rosier. Tout chemin m ine d Rome p. About, 
w t tatrze Lirycznym M. Poinlu p. Metaspes z muz. Pascal, 
w Folies NouvelIesFc»t»we d vcndre Paul de Kock z muz. 
Bruner. Plus de femmes p. Lorderaux. Les feslin  de 
fe r  p. Crairvllę. Le- Carabins p. Legrand. W Cyr
ku we czwartek przyszły le Marin de la garde. 
Na otwarcie teatrzyku Delassements comiques, na 
którym pani Stolz straciła przeszło 50 tysięcy dadzą 
fantastyczną podróż w l i s tu  obrazach p. Renard pod 
tyt. Dormez petits amours. W  Hypodromie wczoraj 
przedstawiono pantommę le Chien de Zouve.

Leon Battu i Lud. Halevy napisali libretto le Docteur 
M iracle , oddane owym sześciu konkurentom do ope
retki konkursu Offenbacha dyr. Buffow.

Rachel odjeżdżając z Paryża jakby w przekonaniu, 
że już do niego nie wróci kazała dom swój na ulicy 
Trudon wystawić na sprzedaż, 25 listopada licytacya 
zacznie się od summy 250,000 fr., 2  paźdz. sprzedaż 
sprzętów pani Oktawii. Ona to grywała Ewę w sztuce 
L a  propriele Fest un vol. Rozgniewana na właścicie
la domu, niechce z niego wynieść i nąjmniejszej pa
miątki; t;m  bardziśj, że podobne sprzedaże są dla a- 
ktorek bardzo zyskowne. Pani Doche po dwakroc już 
próbowała tąj metody odnawiania swoich meblów.

Rossini wraca do Paryża, 23  był w Strasburgu — 
ale gdy koleje żelazne nie dla niego są zbudowane, gdy 
swoim zwyczajem weturinem tylko odprawia podróże, 
może dopiero na otwarcie opery włoskiej przybędzie. 
Pożegnały nas prócz Racheli: pani Steffenone prima 
donna, Legrain i p. Chapuy z baletu odjeżdżający do 
Wiednia i Klaudja Cucchi tancerka piękna jak Forna- 
rina. O nićj to można powiedzieć jak Pellico w Fran-
ceska Rimini:..... bella.

Come un angel che Dio crea nel piu ardente 
Suo tnnsporto d’amor...

Byron co w niewieście szukał istoty nadziemskiej, du- 
chowćj, nie tykającej ziemi, coś z rodu sylfów i nimf, 
pewnieby się w niej zakochał, bo taką widziałby w Elfach, 
w Korsarzu i w Wieczorach sycylijskich. Odjeżdża do 
Madrytu, a jej miejsce zastąpi p. Morando z Wenecyi. 
Medori w Wieczorach sycylijskich, a Rosati w Korsa
rzu najpierwej się ukażą.

Cesarstwo 4 października będą w Bordeaux w W. 
teatrze. Niedawno z powodu imienin hrabina Montiho, 
w zamku jej Karabauszel pod Madrytem grano przy
słowie: II fau t q u 'u n e  porte soil ouverle ou ferm ie. 
Dwaj aktorowie byli księżna d’Albi i Ventura dc la Vega, 
którego balladę z muzyką Inzenga odśpiewano, i na
śladowanie Bonsoir M. Panlalez: Buenos noches, se- 
nor don Simon  p. O tona—  w końcu był bal świetny. 
Uroczystość igrzysk w Bayonie, omal że się nieskoń- 
czyła śmiercią Dominguesa, jakiś byk jednoki kapita
nem zwany, ju ż  był wziął go na rogi, ale że trochę 
ślepy, więc jednym rogiem tylko zaczepił o udo i wy
niósł w powietrze; cała banda nadbiegła z ratunkiem 
dla swojego mistrza. Chwała jednak walki z pomiędzy 
wszystkich poległych przyznana bykowi E l Miranda, 
za to że się walecznie bronił, mężnie spotykał i kilka 
koni krwawo poranił.

Fabrykant organów Walker w Luisburgu robi dla 
miasta Ulm największe organy dotąd znane o 6000 
trąbach, z których najogronmiejsza 40  stóp wysoka a 
2  stopy średnicy. On to zrobił dawniej organy die ko
ścioła ś. Pawła we Frankfurcie.

Dyrekcja teatru w Peszt ogłasza konkurs do napi
sania libretto z dziejów węgierskich. Nagroda 880  lr. 
Liszt do niej napisze muzykę.

W ie d e ń  6 go października. Czytamy w Oeslr. Ztg. 
W  wielu zagranicznych dziennikach znajduje się w ia
dom ość, że rząd cos. austryacki w y sia ł eskadrę 
z Pola na m orze śródziem ne, aby czynny wziąść u - 
dzinl w demonstracyi przeciw  Neapolowi. W iado
mość ta je s t przedw czesną. Aż d» tćj chwili paro
w iec tylko wojenny cesarski „Elżbieta" otrzym ał 
rozkaz udania się do zatoki neapolitańskiój, żeby tam 
na staoyi pozostać. Z resztą p id ług  półurzędow ych 
doniesień z Tulonu, wstrzym ano tam w szystkie przy
gotowania w celu w ypłynięcia floty.

—  T. a. Bohmen donosi, że bank dessauSki łą 
cznie z puryskim bankiem krodytu ruchom ego za
m ierza założyć w Kralupie w Czechach fabrykę wy
robów  chem icznych. Bliskość obfitych kopalń węgla- 
nych zapew niła tem u miejscu pierwszeństwo.

—  Oester. Volksfreund  zamieszcza następujący a -  
d res duchow ieństw a i św ieckich osób obrządku g re 
cko katolickiego w dekanacie Bukowińskim, w ystó- 
sowany do Przew ielebnego JMX. Michała Lewickie
go Arcybiskupa Lwowskiego, Prymasa i Kardynała;

.Przew ielebny! My duchow ni i św ieccy Dekanatu 
Bukowińskiego, za l'd w ie  znaleść możemy dość słów

aby w yrazić radość naszą, jaką przejęci zostaliśmy 
dowiedziawszy się , iż sław a cnót W aszćj P rzew ie- 
Iebności, jako  ksiądz, b iskup , arcybiskup i prymas 
królestw  Galicyi i L^domeryi tak licznie objawio
nych w długiem  i szczęśliwem życiu, doszła również 
uszu Ojca Św. Papieża IX, który oceniając cnotliw e 
życie W. P rzew ielebności, niew ahał się podnieść 
W as do godności kardynała tćj najwyższej w św ię
tym kościele Rzymskim po Papieżu godności. Za
szczyt ten bow iem  nieogranicza się jedynie na oso
bie W . P., ale zarazem  wszyscy m ieszkańcy A rchi- 
dyocezyi} którem i w ładasz i rządzisz w imieniu i 
mocą Ducha Ś., uważają się za uczi stników zaszczy
tu jak i spotkuł W . Przew ielebuość.

„ Mniemają oni bowiem, że w ęzły łączące kościół 
wschodni z zachodnim ściślej je szcze spojono zo
sta ły  przez wyniesienie W as na kardynalstw o, a go
dność jaka z tego ścisłego  zespolenia ze stolicą 
Apostolską na W aszą P. p rzesz ła , podw yższyła się 
je szcze i za teni w iększą uważaną być w inna, im 
rzadziej biskupi obrządku greckiego stawiani by
wali tuż h najwyższych stopni tronu Ojca Ś., w któ
rym  czcimy następcę Piotra S.; albowiem W . P rz e -  
w ielebność je s te ś  trzecim  kardynałem  g rec k im , a 
drugim na tej godności Rusinem. Składając te ży
czenia i w yraz najwyższej naszej radości błagam y 
trzechkn  tnie Świętego Boga, aby Wam użyczył d łu 
giego życia w zdrow iu i siłach i dozw olił d ługo 
piastować tę nową godność.

„Prosząc w końcu o W asze błogosław ieństw o, i 
b łagając w szystkiego dla W as dobrego u tego od 
k tórego idzie w szystek zaszczyt i siła, całujem y 
w duchu, gdyż w rzeczyw istości z całą czcią czy
nić tego nie m ożem y, krój szaty purpurowój naszego 
kardynała i pozostajemy aż do końca życia nasz "go 

Waszój Przew ielebności itd “.
(T u  podpisy).

Odpowiedź JW . JX. Kardynała do Kanonika i Dzie
kana Bukowińskiego.

„C zcigodny  Kanoniku i Dziekanie Bukowiński! 
Powinszowanie z powodu wyniesienia mego na go
dność kardynała z ło i >ne mi przez czcigodnego ka
nonika kościoła m etropolitalnego wspólnie z ducho
wnymi jeg o  dekanatu: Mikoł je m  U ryokiin, w ice
dziekanem, bukowińskim; Konstantym Koziorowskim, 
Aleksym Źablińskim, kooperatoram i czerniow ieckie- 
in:; Klemensem Hlebowirkiin, proboszczem  Sadogó- 
ry , a nadto opatrzone podpisami znakomitych osób 
świeckich obrządku rusko-katolickiego: ; . Illasiewi- 
oza c. k. radzoy sądowego w Bukowinie, Józefa 
kaw. Orbińskiego c. k. przełożonego powiatu i p rze
łożonego w k. mieście Czerniowcach; Jana Lew ickie
go c. k. adjunkta w C hodorow icach; Jana B orodaj- 
kiewicza c. k. kancelisty przy sądzie powiatowym, 
odczytałem  ze szczególną radością i ucieszyłem  się 
osobliw ie, że czujecie to ,  iż wysoka ta godność 
w kościele katolickim, blask swój spuszcza rów nież 
na duchowieństwo i wiernych obrządku rusko-kato- 
lickiego. I w sam ej rzeczy, zaszczyt ten zaw dzię
czamy jedynie ojcowskiej dobroci Ojca Ś. naszego 
pana, Papieża Piusa IX, i osobliwej dla nas przy
chylności N. Cesarza Au tryackiego i Króla A postol
skiego F ranciszka Józefa.

„Jego  Świątobliwość bowiem łaskaw ie uw zględnił 
dziecięcą podległość Stolicy Apostolskiój i w ytrw a
nie w Unii, a nasz najm iłościwszy c e s irz  n iew zru 
szoną w ierność poddanych swoich Rusinów unitów 
i postanowili przez udzielenie m nie, pasterzow i ich 
naczelnem u, zarazem zaszczycić wszystkie stany ru 
skiego duchow ieństw a i ludu. Zanośmy więc W szech
mocnemu Bogu nieustające dzięki za te w yw yższe
nie obrzędu naszego i błagajm y nieskończonej do
broci Jego , aby raczy ł Ojca ś., Piusa IX i naszego 
dostojnego Cesarza Franciszka Józefa strzedz i b ro
nić, a w szystkich duchownych i świeckich ludzi ob
rządku ruskiego utrwalić na zaw sze w jedności ze 
Stolicą Apostolską i w w ierności poddanych ku na-

n a c n ^ i .  znecy c ic so w u ----■ ■ - - — »ruzu  i po-
rzegl smukłą postać. ,kt° ra Z ja w is k o '? 0° * a,a sie 28 
-zydrożne drzewa. Jakkolwiek 2J .m ig n ę ło  się
u przed oczyma, to jednak pewien > , je nie Pier. 
szy raz spotyka bo i chód i ublO, U  gdzieśs p o n ia  uo i cuuu i w -  ' . - - . 
lajome. Spiesząc tedy co mógł wy* y ’nnł.0^oni! 
)stać kobiecą na ostatnim skręcie ścieSZ ? . .. nac
usłyszawszy kroki za sobą, obróciła się **
,1 wstanie utłumićmimowolnego wykrzyku, » '  .

samą dziką dziewczynę, którą był od 8P8i , 
osie wykupił; ona poznała go tak ie  o k az u ją c  stu 
gestem radość z tego spotkania. .

Tyżeś to! zawołał hrabia, poznając ją  lepiej po gł0'  
*• Tyżeś to Nehalo?

—  Mój brat niezapomniał nazwiska swojćj niewolni- 
h  rzekła dziewczyna wesoło i z przymilenira.

—  Cóż ty porabiasz w tych stronach? zapytał Lu- 
wik, w którym zaczęły się budzić niejakie podejrzenia 
a widok dzikiej dziewczyny w pobliżu Ostrogu.

—  A czyliz biały naczelnik uwolniwszy mię od sto

* ) Rodzaj obuwia używanego przar i n<łyan.

su nie kazał mi wrócić do swoich? zagadła dziew
czyna.

—  Alboż twoi znąjdują się tutaj we francuskiej 
fortecy?

—  Zapewne.
—  Więc siostra moja jest jak  się domyślam tą sie

ro tą , która zostBje u komendanta?
—  Tak je s t, przybrał mię za córkę.
Tyle niespodziewanem było to spotkanie, że Ludwik

zrazu niewiedział czy ma się cieszyć czy smucić. Ne- 
hala zdawała się być uszczęśliwiona widokiem swego 
wybawcy. Opowiadała mu, że w powrocie do domu aby 
się zabespieczyć .od napadu, odbywała podróż tylko 
nocami i tak bez żadnego przypadku dostała się do O- 
strogu. Podczas tego opowiadania hrabia miał dosyć 
czasu opamiętać się i obrachować wszystkie następstwa 
tego spotkania nieodstępując ani na jotę od raz powzię
tego planu. Dlatego zręcznie wymijał zapytania dziew
czyny i tylko tyle jćj powiedział, ze przyszedł mówić 
z komendantem.

—  Czy mój brat ma jakie interesa z wielkim Orłem? 
2aPytala dziewczyna widocznie zakłopotana.

Niemam żadnych  —  o d p arł Ludw ik.
„„„ . Więc mój bratat przychodzi czy jak naczelnik,

ivh(lndlarl?
_  jak zwyczajny podróżny.

__ Vo chce mój brat przez to powiedzieć?
puszczę w dalszą podróż, chciałbym

jjjjggo Orła ? m,/|j  n'c więcej nie będzie chciał od

Nic a nic.
Ociągffją061" > śle(|« ć m o)tiera mierzyła go dziew

czyna przez cnwil, nakoniec jakby obrała nagłe
postanowienie, rzekła z uśmiechem: Dom wielkiego Or
ła jest dla każdego zamknięty, jednak Nehala otworzy

go8w em ubratu— i powiedziawszy to , wysunęła się na
przód, Ludwik szedł za mą i oboje stanęli przed
szańcem. , ., „ .

Nehala pobiegła sama do wrót torteczki, wydała o- 
sobliwy krzyk, któremu w podobny sposób odpowie
dziano wewnątrz. W k r ó tc e  pokazał się jakiś człowiek, 
który wyjrzał przez okienko w Dramie, a poznawszy 
dziewczynę otworzył.

Po kilku słowach zamienionych z odźwiernym w ja 
kiejś niezrozumiałej mowie, zwróciła się ku swemu to
w arzyszow i, oznąjmując m u , i i  wielki Orzeł nie wrócił 
jeszcze z polowania, wszakże niebawem powróci. Po 
czem zaproszony PrzeZ n ią ’ wszedl do wnętrza 0 -

1 Nehala prowadziła swego gościa różnemi zakamar
kami aż do mieszkania które zajmowało
wyższe piętro wielkiego bu > nku , doł bowiem był o- 
bróconym na skład ró in >'ch ftPas0w» a mianowicie fu
ter. Pierwsza izba do której hrabia wszedł była dość, 
obszerna lecz n iska, o oko.pcf|" y| 'h f a n a c h ,  ozdobnych j 
tu i owdzie w jelenie ;  łan  > poroże, w kącie stal f 
ogromny holenderski P1 y . służył  i za ku- [
S T .  w pobili" J  “  " W  b l « r
srebrnych, lub ze starej sa uej porcelany, widać było| 
naczynia robione z kory. ciężkim stole przysum ę-. 
tym do okna a służący™ za kancelaryą ]eżhłv fajki, 
rejestra i pistolety ^  butelkami i szklanka
mi. Na ścianach wisiały elby rozmaitego kalibru, a

tu i  przy nich 8*Pada * £ tem Thv*yr°bioną rek°Jeści<»> będąca jedynym przedmiotem zbytku w całej tćj izbie.
Gdy L u d w ik  uderzony pifi c ią  8zpady chda, gię
b liż e j przypatrzeć p o z n a ł  h e rb  k a w a le ra  d e  Roselles w y 
ry ty  n a  g a r d z ie .  P o d c z a s  ied y  te n  p rz e d m io t  o g lą d a ł  
p r z y n io s ła  N e h a la  butelkę rumu, ty to ń  i lulki i p o s ta w i
w s z y  n a  s to le  c z ę s to w a ła  go n iem i.

_1 Moia siostra wybaczy m i, mówił Ludwik z u-

śmiechem. w tej mierze nie jestem jeszcze mężczyzm 
jak mówią Huronowie, i dla tego wolę waszą jaiow 
cówkę niż tę ognistą wodę.

—  Przyniosę memu bratu czego żąda, rzekła dziew 
czyna zabierając się do wyjścia z izby.

Ludwik zatrzymał ją  skinieniem, powiadając, ż e m  
teraz niema pragnienia i tylko chciałby jak najprędze, 
doczekać się powrotu komendanta. Nehala chciała mi 
odpowiedzieć, lecz wstrzymała się, bo jakiś odgłos za 
latujący ze dworu trzymał jąj słuch w natężeniu i do 
piero po małej chwili odezwała sjy. vVielki duch wy 
słuchał twego życzenia.

—  A to jakim sposobem ?
—  Słuchąj tylko.
W rzeczy samćj zrazu z daleka i słabo , potem corai 

bliżej i grzmiącej rozlegały się konhowe trąby.
—  Czy to wielki Orzeł przybywa? spytał Ludwik 

z mimowolnem wzruszeniem. Nehala miasto odpowiedzi 
otworzyła okno, a on spostrzegł jakiegoś myśliwca dra 
piącego się stromą scieszką ku forteczce; za nim szły 
dwa psy ze stojącemi uszami i z wilczym łbem , z ga 
tunku tych, jakie zazwyczaj chowają dzicy Kanady 
Odźwierny pospieszył na znany odgłos konchowej trą 
by otworzyć bramę; a Nehala wymknęła się z izby, 
aby ojcu przybycie rodaka oznajmić.

Z radosnem skowyczeniem wpadły oba psy na dzie 
dziniec; za niemi ukazał się i myśliwiec, na którego wi
dok Ludwik się wzdrygnął, lecz chcąc się mu bliżej 
przypatrzyć, wychylił się z okna i wydał mimowolny 
krzyfc-

Komendantem Ostrogu nie był kawaler de R oselles!
(DaLsty ciąg nastąpi.)



OKAS z Środy 8  Października 1 856 ,

*emu dostojnemu Panu i Cesarzowi. Pf*y J f  
żobności polecam się waszym pobożnym m« >
* błagam codziennie W s z e c h m o c n e g o  Boga y 
kie dla was dobro.

D. 6 sierpnia 1856.
Michał kardynał L e w ic k i  Arcybiskup "

— Le Nord  podaje w liście z Wiednia niejakie o 
stanowisku Austryi do Neapolu szczegóły, których 
prawdziwość jest bardzo podejrzaną. Korespondent 
wiedeński tego dziennika pisze:

„Drobne przyczyny wielkie miewają niekiedy sku
tki; Przysłowie to zastósować się daje do stanowi
ska jakie zajęta Austrya w obec sprawy neapolitań- 
skiój, a które zdawało się być następstwem mało 
znanego zdarzenia, o którem co nieco się dowiaduję. 
Kiedy w zeszłym roku eskadra ewolucyjna dowo
dzona przez Arcyks. Ferdynanda Maksa ukazała się 
pod Neapolem, król Ferdynand doznał pewnego 
uczucia ob>iwy i nieufności jakie zawsze wywiera 
na nim obecność obcych okrętów wojennych. Nie
ufność ta była powodem, iż zwlekał z powitaniem 
eskadry austrysckiój i dostojnego jój dowódzcy. 
Młody Arcyksiążę słusznie urażony czynił w tym 
względzie dosyć żwawe, wymówki przed osobami 
wysłanemi przez króla na powitanie go , ■ kiedy 
król się zapewnił i uspokoił i przyszedł złożyć księ
ciu admirałowi honory należne randze jego i pawi
lonowi, wrażenie sprawione tern niemilem zdarzeniem 
nie zatarło się w cale, i pożegnanie dwóch wys -  
kich osób było niem nacechowane. Od tej epoki 
stosunki obu dworów wiedeńskiego i neapolitańskiego 
miały pozór oziębłości, o której niewiedziano pu
blicznie, lecz nieuszło to bacznego oka dyplomacyi. 
Ztąd poszło, źe gabinet wiedeńskj nic nieprzedsię- 
brał aby powstrzymać państwa zachodnie w systemie 
ich stopniowego nacisku na króla neapolitańskiego. 
Innem następstwem tego oziębienia było to, e s ro 
ny zachodnie upatrywały w niem symptom* " Iez£ Y 
daleko zaciętszój, urazy daleko przykrzejszej . że
* tern większą {ewnoś, ią liczyły ... zezwolenie Au-

% T e ^ T r .T n f r f ." 9..» i» « y  * ;  - " " r ™
wśród tego zgoda między dworami ces. ■ " try a r im i 
królem neapolitańskim przywróconą z°sta*a' .  od tego 
czasu Austrya szczerze i stanowczo gotowa jest u- 
trzymać tę sprawę w grani-ach umiarkowania. Tym 
sposobem Neapol zabezpieczony jest przed niebez
pieczeństwem którego niezawodnie przędzejby się 
było uniknęło gdyby nie skutki nieporozumienia, 
które stały się powodem do pominięcia właściwej 
pory. Dla tego też źe Austryu spóźniła się z pośred
nictwem swem, chce dziś rozwinąć wszystkie swoje 
usiłowania, aby załatwić ten spór niespodziewany i 
i nieusprawiedliwiony, wywołany bez jej wiedzy."

—P. Of. Ztg pisze: JCW. Arcyks. Albiecht jlny gu
bernator, jadąc Igo b. ni. wieczorem z Strebersdorf 
do Stammersgorf, gdzie z powodu ćwiczeń wojsko
wych miał nocować, wywrócony został w ciemno
ści Z powozem i w skutku tego stłukł lewą nogę. 
Przez całą noc okładano ją  lodem, a nazajutrz J. 
C. W Arcyksiążę mimo znacznego bólu mógł się 
znajdować konno na ćwiczeniach wojskowych. Lubo 
stan J.C . W. najmniejszej nie wznieca obawy, wsze
lako będzie musiał nieopuszczać przez dni kilka 
łóżka, i dla tego powrót jego do Budy wstrzy
mał się. r , •

— Jlny gubernator król. L o m b a r d z k o - W e n e c k ie -  

go marszałek hr. Radecki dozwolił w y g n a ń c o m  An
gelo Barbarich i Ferd. Quagliatti wrócić bezkarnie 
do kraju. , , .

— J. C .W . Arcyks. Ferdynand Maks, przybyłego 
zrena parowcem „Elżbieta" do Wenecyi i udał się 
koleją żelazną do Stra.

— Biskup Rabski Antoni Karner umarł 29 wrze
śnia.

Hiszpania.
Korespondencya prywatna ajencyi Havas następu

jące podaje wiadomości z dnia 29go września.
„W edług Epoki rząd zamierza zamianować sena 

torami wszystkich arcybiskupów królestwa, a z po
między biskupów, sześciu najznakomitszych. Zamia
nowanie p. Mon posłem przy stolicy śtój uważają 
Za rzecz pewną. Zdaje się być również prawdopo- 
dobnem, że wybory na deputowanych w kortezach 
odbywać się będą prowineyami.

W dniu 28 września nastąpiła solenna inaugura 
cya centralnej szkoły rolniczój w Aranjuez. Liczny 
wybór towarzystwa wziął udział w tój ceremonii 
We wszystkich kierunkach ma być nadany jak naj
silniejszy ruch robotom około kolei źelaznój. Naj
zupełniejsza spokojność panuje wszędzie. Na wyspie 
Kubie gubernator jeneralny stara się nadać jak naj
większy rozwój robotom publicznym. Ażeby tego 
dokonać za ą a ł on od rządu przesłania 400 skaza
nych wojs owych, którzy zechcą udać się do Kuby, 
w zamian czego ma t,yć skrócony czas ich kary 
wraz z przyznaniem im niektórych koncesyi na ich 
korzyść.

Tenże sam dziennik uważa za przedwczesne twier 
dzenie, że m ^ Duero zamianowany będzie
prezesem rady stanu, a pan Martinez de la Rosa 
wiceprezesem. Eposa  robi ze swój strony uwagę, 
źe zawsze prezes •'ady ministrów zwykł prezydo- 
wać radzie stanu, której różne wydziały mają wła
ściwych ministrów na czele.

Dziennik litografowony M a d ry ck i, p ism o  m in is te _ 
ry a ln e ,  d o n o s i w  n o c ie  o so b n e j ż e  rz ą d  h isz p ań sk i 
W yśle n a  m o rz e  Ś ró d z ie m n e  e s k a d rę  z  powodu z a -  
W ikłań  m o g ą c y c h  p o w s ta ć  w  N e a p o lu :

„Rząd J. K. Mości, mówi taż nota, nieobojętnie 
Opatruje się na następstwa jakie prędzój czy póź- 
niój wyniknąć mogą dla Hiszpanii z wypadków go
niących się w Neapolu. Kiedy dyplomacya nasza

waża, bada i gotuje się do przybrania w  w y p ad k ach
z a jś ć  m o g ą c y c h  n a js tó s o w n ie js z e j  p o s ta w y , rząd Jej 
K- M ości p o s ta n o w ił  w y s ła ć  na  m o rze  ś ró d z ie m n e  
e s k a d rę  z ło ż o n ą  z e  s ta tk ó w  p a ro w y c h  i źeg lo w y c  
d la  z a s ło n ię c ia  p o s ia d ło ś c i  n a sz y ch  na m orzu  . -
z ie m n em , w  ra z ie  n a s tą p .ć  m o g ąc y ch  wypa< < ow .

W edług doniesień korosp ndenta z Ma< ry u pod 
dniem 29ym września zaczyna się rozpowszechniać 
treść listu pisanego przez Cesarza Napoleona < o kró
lowej Izabeli. Podziwiane s j powszechnie wzniosłość, 
jasność i obszerny r o z m ia r  t go o umentu. Re- 
akcyoniści potracili głowy.

H o s y a.
Cudzoziemcy zgromadzeni na uroczystości koro

nacyjne opuszczają już Moskwę. Wielu książąt ob
cych już odjechało, nawet niektórzy korespondenci 
opuścili Rosyą. Nie można dzisiaj sądzić jaki wpływ 
na Europę wywrą opowieści tych korespondentów 
i licznych cudzoziemców przytomnych koronacyi, 
opowieści o potędze i bogactwach lub o niedosta
tkach Rosyi; z drugiej strony jakie wrażenie pozo
stawi na Rosyanach ów zjazd znakomitości ze wszy
stkich stron Europy na koronacyą ich Cesarza, hołd 
przez to im oddany, a zarazem uwagi i spostrze
żenia przez ty h cudzoziemców czynione. Przypo
minając co pisaliśmy w dzienniku naszym z 1 v rze- 
śnia w chwili gdy korespondenci cudzoziemscy, nie 
znający ani języka ani historyi i obyczajów rosyj
skiego ludu, jechali do Rosyi, — przytaczamy co 
znany dziennik rosyjski W jedomosti mówi o tych 
korespondentach z Moskwy:

„Wszyscy korespondenci obcych dzienników są 
jednozgodnymi, źe przepych posłów cudzoziemskich 
zniknął przy wspaniałości rosyjskiej. „„Jak wiele 
s ił , jak obfito źródła potęgi ma to państwo, tak 
mało ed nas z n a n e W o ł a  jeden z koresponden
tów opisując wjazd cesarski. „„Pojmuję teraz, mó
wi drugi, symboliczne znaczenia godła rosyjskiego, 
pojmuję dla czego rosyjski orzeł jest dwóchgłowny; 
jedna jego głowa zwrócona jest na W schód, druga 
na Zachód, jedne szpony wyciąga ku Europie, dru
gie ku Azyi.““  „„W ierzę teraz, woła trzeci,
źe rosyjski Cesarz posiada mitologiczny przymiot 
obracania wszystkiego w złoto, czego się dotknie.*“ 
„,,Z tego ludu, pisze czwarty, można wszystko zro
bić co kto chce; trzeba tylko umieć chcieć44". Inny 
korespondent podziwia porządek w pochodzie ty
sięcy chociaż niespostrzega pelicyaiitów; podziwia 
zręczność i bystriść Rosyan i t. d. W ogóle jednak 
ich pochlebne opisy zdradzają ludzi, którzy jechali 
z domu do nas w mniemaniu źe znajdą tu Irukie- 
zów, i zdziwieni są , że znaleźli lud europejski 
Jednak nie ufamy dzisiejszemu ich zachwyceniu. 
Obawiamy się źe powróciwszy do domu nie oprą się 
chęci wystawiania nas za „północnych barbarzyń
ców" i będą śpiewać dalój swoją dawną piosnkę. 
Obok przyjacielskich wyrażeń cudzoziemskich dzien
nikarzy, jedna rzecz zawsze nieprzyjem nie nas ude
rzała : wszyscy ci panowie lub przynajmniej wię
ksza ich część, zapatrywali się na sprawy nasze 
powierzchownie; żaden nie zadał sobie trudu spoj
rzeć głębićj w właściwe życie naszego ludu i w na
szą historyą. Jeden z nich nawet przyznaje się 
otwarcie, iż nie wie nawet co ma pisać. Kupiwszy 
jaką książkę pod napisem „Przewodnik po Moskwie", 
lub ugodziwszy żywego przewodnika chodził kores
pondent po Moskwie i takową opisywał, ową Mo 
skwę będącą sercem Rosyi, składem jój podań i ta
jemnic historyi. Na wszystkie historyczne pytania 
korespondenta, odpowiadał nieumiejętny przewo
dnik wspomnieniem nazwiska Iwana Groźnego.
I stąd tworzył korospondent dziwną opowieść o te- 
rażniejsz. ści i przeszłości Moskwy. A przecież ła 
two było zaradzić w części złemu. Gdy my przy
jeżdżamy na Zachód by ujrzeć i opisać jedynie ja
ką małą waszą uroczystość, np. obchód 25 letniej 
rocznicy wstąpienia na tron króla belgijskiego, m e- 
ograniczamy się na kupieniu lub ugodzeniu pier
wszego lepszego przewodnika po Brukseli, lecz i-  
dziemy do wag j ^ o  do naszych kolegów w dzień- 
nikarstwie, a wy wskazujecie nam jak całij sprawę 
załatwić. Widzicie jak sądzimy o naszych codzo- 
ziemskieh koIegach. Dla czegóż wy tak samo o nas 
nie mniemacie? Dla czegóż nie udaliś ie się P® ro
syjskich pisarzy i do waszych rosyjskich kolegow .
Z największą ochotą oddalilibyśmy się byli na wa
sze usługi, i wskazali chętnie jak zaglądać g*ę 
w naszą h ist ryę J obyczaje. Lecz wy nauczycie 
się kilka słów rosyjskich pisać waszymi lito*"ana‘ , 
gadacie co kilka słów o „kwasie, nnarodowym pi 
wie rosyjskim* 0 „mużykach* i mniemacie, i* w*e 
rżymy wam, żeście nas poznali. Lecz nie! Nie a 
kimi to środkami i nie na takich podwalinach ro 
śnie przyjaźń ludów, ta „entente cordiale44, 0 “* 
tak szumnie rozprawiać umiecie.44 . .

— Reskrypt cesarski wydany w dzień koronacyi 
ks. Worońco „a, a nadający mu godność feldmar
szałka, nrzmi jak następuje:

„Książę Michale synu Symeona! Przeglądając z u 
czuciem rozrzewnienia zaszczytną służbę waszę, wy
niosłem was rozkazem na dniu dzisiejszym wyda
nym do godności jenerał-feldm arszałka. — przeszło 
półstólecia jak weszliście do wojska, gdzie znale
źliście sposobność odznaczenia się nieustannie w tru
dach bojowych: walcząc na tern polu za sławę orę- 
źa rosyjs iego, zyskaliście wiekopomną sławę oso- 
bistą- a* w roku 1803 znajdowaliście się w sze
regach arm u, która następnie pod waszem zostając 
dowództwem i odnosząc zwycięstwo po zwycięstwie 
w Czecznie, Dagestan;e  ̂ na j njj kaukazkiój i w ca
łym kraju zakaukazkim, dawała przykład wielkie, 
waleczności i dobrej organizacyi. Dowodząe podczas 
wojny ojczystej dywizyą grenadyerów i wykonywa-

zrosiliście krwią swoją nieśmiertelne pole Borodyń- 
skie. -— W walkach 1813 i 1814 roku, również zna
komite były czyny wasze, które wyryte zostały na 
wieczne czasy w historyi wojny, oswobodzenie Eu
ropy tin celu mającej. W roku 1828 zdobycie twier
dzy Warny, zakończyło w sposób zaszczytny sze
reg czynów przez was w kraju zadunajskim doko
nanych, a których świetny początek sięga wojny 
z 1809 i 1810 roku.

W obec takiego szeregu zaszczytnych czynów, 
najwyższa godność wojskowa słusznie wam się na
leży. Nadając ją  wam z uczuciem szczerego szacun 
ku i wdzięczności i załączając przy niniejszym bry 
lantami zdobną buławę, do godności feldmarszałka 
przywiązaną, pozostaję na zawsze niezmiennie ży
czliwym Aleksander.“

Królestwo Polskie.
Przez rozkaz dzienny cesarski z dnia 26 sierpnia 

pułkownik korpusu inżynierów komunikacyi Smoli- 
kowski lszy, zarządzający XIII okręgiem komuikacyi, 
za odznaczenie się w służbie, mianowany został je -  
nerałem-majorem z przeznaczeniem zostawania przy 
namiestniku Królestwa Polskiego.

Przez rozkaz dzienny cesarski, w wydziale służby 
cywilnój z d. 27 sierpnia, dymisyonowany radca sta
nu Solnicki, mianowany został dyrektorem wydziału 
spraw duchownych w Komisyi rząd. spraw wewn. i 
duch. Króleswa Polskiego, na miejsce uwalniającego 
się od tegoż urzędu z mundurem, rzeczywistego 
radcy stanu Skowrońskiego.

— W Gazecie Rządowćj czytamy: „Cesarz w skut
ku przedstawienia księcia namiestnika Królestwa do 
zwolił przebywającym we Francyi wychodźcom poi 
skim: Albertowi Biernackiemu, Wincentemu Zby- 
szewskiemu i Winc. Kowańskiemu, powrócić do kra
ju, na zasadach ukazu najwyższego z dnia "% 7 ma
ja  r. b.*

Ta sama Gazeta donosi, „Cesarz w skutek przed
stawienia ks. Namiestnika dozwolił Władysławowi 
Noskowskiemu, za ucieczkę w r. 1848 zagranicę do 
służby wojskowój przeznaczonemu, a obecnie po u- 
wolnieniu go od takowój, w mieście Orenburgu znaj
dującemu s ię , powrócić do kra ju , bez prawa wej
ścia do służby cywilnój.*

Księstwa Naddunajskie.
Korespondencya pruska  w liście z Ruszczuku do

nosi, że wojska tureckie ściągnięte niedawno z W o
łoszczyzny, otrzymały telegrafem rozkaz z sera- 
skieratu powrócić do Wołoszczyzny i tam rozłożyć 
się na zimowe leże. Wojska te mają być zaopa 
trywane w żywność z Turcyi sprowadzaną. — Lord 
Redcliffe doniósł urzędownie rządowi tureckiemu, 
iż wkrótce przybędzie posłannik królowy angielskiej 
wiozący sułtanowi ozdoby orderu podwiązki. Tur
kom w ydaje się to śm iesznym , i i  o rder nosi się na 
nodze. Lecz tak to jak  i w iele innych rzeczy m usi 
im się podobać. —  „W  przeszłym  tygodniu, pisze 
Presse df Orient z 26go w rześn ia, zaszła w przy
stani Złotego Rogu bójka między Rosyanami i stra
żnikami tureckiój komory. Rosyjski okręt chciał 
irzemycicić nieocloną miedź, w skutku tego wy
wiązał się spór ze strażnikami, przy którym jedne
go ze strażników wrzucili Rosyanie do morza, lecz 
nadbiegli inni Turcy i ujęli przemytników.44

wioiami, a potem przez lat kilkanaście trzymaną była 
w jaskini w ies;e j tam karmioną. W połowie czasu jój 

m pobytu dano jój za towarzysza małego chłopca. Nastę
pnie kobieta która ją  karmiła i mężczyzna który im o- 

, ^wnoiSć przynosił, wyprowadzili ją  z lasu, wsa- 
.* 0 P°wo*u j nieopuszczając jej ani na chwilę do-

‘li* ° <̂ ^ 6n^ac^u » gdzie wysadziwszy ją  w lesie

Pobudzona przez ministra spraw zagranicznych roz- jąc  z nią chwalebne czyny waleczności bohaterskiój

Kurs papierów p ub licznych  i pieniędzy.
Wiedeń- K urta  telegraf e. n t s d.1  października

Augsburg 106 %  Hamburg T8 % . _  Londyn rłr. 10 
kr. 16. —  “ 3 I r  ~  Agio od złota 9 . —  Me
taliki 5-procent. 81 /4- dto B. 5-prooent —  Pair- 
czka narodowa 5-procent. 82 /g. —-  Obligj indemn. gali
cyjskie 5 -procent. 76. Metaliki 4 % -pr. 7 1 . —  Me
taliki 4 -prccent — . —  Metaliki S-procent---------- Losy
1884 roku — . — dto * roku 1889 1 2 5 . —  dtt0 
z r .  1854 4-proc. 105*/*- —  Akcy® Bankowe 1 0 6 8 .— 
Akcye kolei ielaz. pćlnocnój 2 670. Akcye kredytu 
ruchomego S 82 ,/a .

K urs krakow ski z 7 paźdźier. Buble srebrne 
na mon. polską żądają ’101, płacą 100. — Banknoty au- 
stryackie: za 100 złr. mk. żąd. złpol. 412, pł- 409. 
Pruski kurant :za 150 złr. mk. żądają talarów 9 6 płacą 
96% . —  Cwancygiery ż. 108, pł. 107. — Imperyały 
ros. ż. złr. 8 kr. 2 7, pł. złr. 8 kr. 22 mk. — Napoleon d’ory 
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 12. mk. 
Dukaty ważne holend. ząd. złr. 4 kr. 52 płacą złr. 4 
kr. 47 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 54 plącą, 
złr. 4 kr. 50 mk.—  Listy zastawne polskie z kuponami 
bioż. żądają 95% , pł. 9 4 % .—  Listy zast. galic. z kupon, 
żąd. 82, płacą 8 iY 9. —  Obligacye Indemn. z kupon, 
żądają 7 7 % , pł. 7 6*/4. —  Nowa pożyczka narodowa 
z r. 1854 żąd. 8 2 % , płacą 82.

K ttrs  lwowski z d. 1 paidzirnika— Dukat holen
derski złr. 4 kr. 45. —  Dukat oesars złr. 4 kr. 52. — 
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 22. Rubel ros. złr. 1 kr. 8 7 % . 
Talar pruski złr. 1 kr. 31. —  Polski kurant i pięciozło
tówka złr. 1 kr. 11.—  Kurs lis t zast. w galic. stan. Insty
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 O po 
złr. 80 kr. 45 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 81 kr. 15.— 
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. —  

K u rs w iedeński z 6 paźdz. Metaliki 82. Now* 
pożyczka C3% .—  Akcye Banku wiedeń. 107 5. —  Akcye 
kolei żelaznćj północ. 2 67. —  Agio od złota 8®%, od 
srebra 6% • — Oblig. uwoln. grunt. 8 3 % .— Pożyczka 
ostatnia narodowa 843 4 —  Promessy galicyjskie 108% .

Kurs warszawski z 4 października Za pół-im- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, żąd. rs. 88 kop. 96, wartość kuponu rs. 1 kop. 
9 8 % . —  Listy zastawne III okresu oprócz kup. żąd rs. 
14 kop. 3 8, wartość kuponu kop. 17

m t e ) s w w i  i s ,» £ r i » i f t D A .
—  Dnia 3 b, m. zmarł w Pradze tameczny bankier 

i przedsiębiorca Edward Zdekauer.
N a zgrom adzeniu nauczycieli i filologów niem ieckich 

w S tu tg ard z ie  przyszło p rzed  niew ielu dniam i do rozpraw  
nad tć m , czy starożytni kurzyli ty toń . Znajdowano wpraw
dzie lu lk i,  a le  żaden z autorów  starożytnych i średnio
wiecznych n ie wspomina o tóm. Zwracano uwagę na to 
że u  P lin iusza natrafia ją  się ślady, z k tórych  wnosić 
m ożna że staroży tn i przez ru rk ę  w ciągali dym , lecz n ie 
k tó rzy  uczeni byli tego zdania, że to by ł dym kadzideł. 
W  H erodocie także dopatryw ano pewnych wyrażeń do
zw alających w nosić , że ludy barbarzyńskie pa liły  fajkę. 
G dy wszakże uczeni zgodzić się nie m ogli nad tym  wa
żnym przedm iotem , postanow iono, aby z© zbioru staroży
tności  ̂profes. H asslera  gdzie się także lu lk i starożytne 
zn a jd u ją , wziąśó jed n ą  i osad jó j rozebrać chem icznie, 
aby się z niego p rzek o n ać, czy tenże pochodzi ze spa- 
enia jak ić j rośliny. P rof. H assler nie chciał na to ze

z w o lić , a k iedy  nań nalegano , przyznał s ię , że sam już 
Z tych fajek ku rzy ł ty toń . KladderadaCZ p y ta , czyby nie 

y o stósow nió j, aby nauczyciele zam iast dociekać tego 
czy starożytni palili ty toń  lub n ie ; zajmowali się tern aby 
go m łodzi n ie  palili.

Z P arm y donoszą, że 2 6go z. m. 85 osób i para 
wołów p rzepraw iały  się przez Trebię na łodzi pod River- 
garo . W o ły  u ląk łszy  się poczęły się szarpać i łódź 
przew róciły , w sku tku  czego 24 osób utonęło.

^  jesieni 1853 roku znaleziono niedaleko Offen
bachu w Hepsyi dorosłą jakąś dziewczynę, mówiącą języ
kiem nieznanym i niemającą żadnych o świecie pojęć i 
dla którćj obcem było towarzystwo co ją  otauzało. Z po
czątku mniemano, że w tern leży jakiś podstęp, potem 
wzięto ją  za obłąkaną, lecz po długiem badaniu i obser- 
wacyach przekonano się, że ta dziewczyna nabywa zwol
na dopiero pojęć o świecie zmysłowym i nadzmysłowym, 
a wreszcie oficerowie austryaccy z Moguncyi przypadkiem 
przejeżdżający przez Offenbach, oznajmili, że dziewczyna 
ta mówi p0 madziarsku. Śledztwo rozpoczęte w Węgrzech 
do ̂  niczego nie doprowadziło dotąd; miasto Offenbach 
wzię o tę dziewczynę w opiekę i oddało ją  na wychowa- 
me nauczycielowi, który oprócz, że ją  po niemiecku u- 
czy , musiał wychowanie jój zaczynać od wpajania w nią 
pierwszych dziecięcych pojęć. Teraz nauczyciel ten wydął 
0P,a. życia tój nieznajomćj i psychologiczne spostrzeżenia 
swoje nad biegiem jój rozwoju umysłowego. Z zeznań J 
dziewczyny pokazało się mnićj więcćj, że przez pierwszy 
kilka lat życia ohowała się ona u matki w zam ku z rze

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P a r y ż  6 października. W edług  depeszy otrzy
manej z Marsylii, wypłynięcie flot jest tylko od
łożone.

T u l o n  4 października. Odpłynięcie flotylli fran- 
cuzkiej z tutejszego portu do Neapolu jest tylko 
odwleczonem. W  wyprawie tej mają wziąść udział 
okręty liniowe parowe: „Bretagne14 i „Algesiras44 
oraz fregaty parowe „Isly“ i „Duchaylle.* „Napo
leon* i „Ulm" pozostaną tymczasowo w porcie.

T u r y n  4  października. W edług listów genueń
skich, na granicy piemonckiej panują jakieś ruchy 
niespokojne, z tego powodu w nocy 2go wysłano 
wojsko do zatoki Spezia; intendent prowincyi wscho- 
dniój żądał śpiesznie posiłków. Tutejsze dzienniki 
milczą o tych zajściach.

N e a p o l  i  października. Baterye portowe po
stawione będą w stanie obronnym.

K o n s t a n t y n o p o l  Igo października. Spodzie
wają się tu znów eskadryjfrancuskiej z morza Śród
ziemnego z powodu sprawy o wyspy Wężowe, do

kąd niedawno udało się także kilka austryackich sta
tków wojennych; oczekują tóż przybycia dwóch je 
szcze okrętów austryackich. Admirał Lyons bawi je 
szcze w Bujukdere. ___

Baron Hubner ma udać się do Ischl, jak donosi 
Gazeta Wiedeńska.

Rząd sardyński powiększa marynarkę. W Genui bu
dują dwie fregaty: „Maria-Adelaida* i Duca di Genova"* 
dwie inne budują w Anglii.

Wiadomości ze Wschodu nadeszło do Marsylj* 4go 
t. m. sięgają do 24 września i są następują*^ tre~ 
ści. Kłopoty ciążące na rządzie tureckim ciąg 0 się 
zwiększają. Toczy się walka między r0Preze.” 
wielkich mocarstw, kto większy wpływ na ą 
będzie wywierał. Jednego dnia wpływ _^PQ" 
cliffe przem aga; drugiego P - J J J J S ,  'przewagę! 
trzeciego baron Prokesch ®a n8^ / ow0lniony z po- 
Poseł francuski jest zupełme me m  by P 
stępowania rządu tureckiego, «aza|oźenie ż , 
wi Magnan wrócono przyv%J. 6 »
parowej n a  przypływach^ “recyą: Porta odmówiJ

ST- t tn ^ K
śnia ,  l e c z  dotąd nie rozpoczęły się kroki n V zy ]a-

CilomTsya mająca organizować Księstwa znów zbie
ra s i  w Konstantynopolu; komisarze francuski i an- 
f f i e l s k i  T a  leyrand 1 Bulwer powrócili z Brussy. -  
Burze nasta y na morzu Czarnem i Azowskiem, na 
którego wodach rozbiło się kilka okrętów.



P r z v i e c h a l t  «d &dw.7 paźdiiernika.
HOTEL D R E Z D E Ń S K I .  Stanisław Polanowski wł. dóbr 

z Berlina J K B audnitz z Opawy. Hieronim Łodyński z żo
ną z Ostendy. Partsch z Wicilniil- __________________

KOUEJ ZSLAZIiA 
codziennie

P o c ią g i osobowe odchodzą z  K ra k o w a :
! ) •  D ę b i c y o godzinis 12tój min. 16 po petud. 

o godzicie 9tój mla. 6 wieczorem, 
o {odislnie 6 tój min. 10 z rana.

tlo Wiednia j ^ j 0d*ini* 3eJ min. 25 po pofad

"i” Warszawy9 i 0 * odlinie 8tój mil1, 30 ‘  rana ' 
Przychodzą do Krakowa:

Z Dębicy
•  godzicie 5ój min. 20 z rana. 
o godzinie 24J min. 35 po południ®, 
o godzinie l t td j  min. 25 przed połndn. 
o godzinie 8ój min. 15 wieczorem, 

o godzinie 2ej min. 55 po południu.

Z Wiednia

Z W rocław ia 
i W arszaw y

P ociągi osobowe z Dębicy do Krakowa.^^
f o godzinie l l td j  min. 15 Pr

o o o |   ̂ ^ godzinie 2ój po północy-

przychodzi j  Q rnd , inift 1 2 tóJ min. 25 w nooy.

Wiadomości handlowej przemysłowe.
K raków  W czoraj zw iezi°“? wielkie ilości pszenicy na oba 

punkta graniczne Król- Polskiego, ceny wszelako na granicy 
trzym ały się "icwzroszenie podług dawniejszych notowań; 
płacono ja  po 3 1 - 33 r . ?  . p> Jed n ie  ziarno, a wyborne po 
36 -  37 V ‘złp- T a na dzisiejszym targu było wprawdzie w ię- 
cći k u p u j ą c y c h  niż w piątek, cle ceny podobnież jak  dawniej 
nrzyciśnione. Do Prus wzięto nieoo bez c ła  na transito i to 
piękne ziarno średnie z zaręczeniem 168—170 f. wied. po 
3 9  y —41 złp. Na miejscu sprzedano wiele do B iałej po 9 ’/, 
9 ‘/i» I^r - Na konsumpoyę tu te jsz | piękniejsze ziarno po 
10. 1 0 1/ , , lO'/a z łr. płacono. W  ogóle słabo pszenica tu stoi 
w handlu. Zyto także nie wiele poż|dane i ceny ostatnie żą
dano. Jęczmień dalej mocno poszukiwany i piękny gatunek 
płacono po 5 '/4 , 5'/,2 z łr . Owies w znacznych ilościach z Ga 
licyi dowieziony i szybko znajdował kupca po cenach żąda 
nych tak jak  dawniój. . . . . .

Gdańsk 2 paźdz. W  targach angielskich me było żadnej 
odmiany. Piękna pszenica po najwyższych ostatnich odcho
dziła cenach; a  tylko podrzędne ziarno dla złej kondycyi u -  
legało m ałemu zniżeniu. M łynarze i kupcy licznie przybyli 
na targ  co dowodzi egzystujących potrzeb. Czas b y ł bardzo 
zimny i dżdżysty.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu
bobu siem. maki 

pszenicy jęczmień. owsa grochu lnian> centnar.
z kraju . . 10,420 4,605 6,565 1,017 36,047
z zagranicy 26,899 14,175 6,301 730 1,516 20,559

Targi szkockie, irlandzkie i prowinoyonalne trzym ały  się 
mocno. W  Szkocyi żniwa id^ bardzo powoli a  gwałtowne 
deszcze wielkie przynoszą szkody. ^

W e Francyi i Belgii podwyższenie cen było ogólne. W  Ho- 
landyi, Hamburgu i głównych niemieckioh portach notowania

głównie z powodu uciskającego 
handel braku gotowych pieniędzy. Banki pruskie utrudniają 
dyskonto w yw ołały  ten chwilowy am baras, który  już prze
chodzić zaczyna. Z  poprawą stanu finansów . ceny zapewne

^ W ^ c ią g u  tygodnia sprzedano na giełdzie pszenicy łasztów

* *  “ ■ „  korzec war.
Płacono za ła sz t wagi holi. Guld. prus. gr z t  gr-

Pszenicy od 125 do 127 fnt. 570 660 42 26 49 17
128 130 580 730 43 18 54 25

ż y to  133 13d 360 385 27 3 39 “
Czas mieliśmy prześliczny prawie gorący.
Toruń przebyło pszenicy łasztów  346 , belek dębowych 

4930, sosnowych 14,923. Bali łasztów  665.
W ysokość wody w Toruniu 2’ 2’’.
K ursa -zamian: Londyn 196 l/j. Amsterdam 100 / , .— Ham

burg 443 Aleksander M akowski.

CZAS z Środy 8  Października 1856,

Od Igo października b. r. wychodzi we Lwowie codziennie, w poniedziałki i
dni po uroczystych świętach następne, w objętości ark . ,

MOWY D Z I M U I H
p o ś w i ę c o n y  p o l i t y c e ,  p r z e m y s ł o w i  i l i t e r a t u r z e

pod nazwiskiem:

W W  M  T .
P rzegląd  po lityczn y  na czele dziennika obznajomi czytelników z tokiem i rozwojem wszystkich kwestyj poh

ch na czas*e będących. ® . i
^ A rty k u ł w stępny  wyjaśniać będzie wszystkie kwestye ważniejsze, czy to polityczne, czy to o °

stosunków państwa w ogóle i kraju naszego w szczególności, o ile nam takowe pod rozbiór brać ,
kwestye odnoszące się do rozwoju handlu, przemysłowości i potrzeb szczegółowych, tak materyalnyc j i u y- 
slowych naszego kraju, a mianowicie tak ze swego ogólnego stanowiska, jako też i w zastósowaniu o szczego
łowych i prawdziwych potrzeb naszego kraju. . „  , Ł „ • n

Pod rubryka k ra j i  cesarstw o  podawane będą wszelkie wiadomości, tyczące się Pa s wa us ry g 
licyi w szczególe, w korespondencyach oryginalnych jakoteż i w krótkich, zw ięzłych ,dokładnych wyciągac 
nych dzienników. Ważniejsze wiadomości z W iednia, większy interes dla naszój publiczności mające, o rzy y 
będziemy w c z e ś n i ć j ,  niż przez dzienniki wiedeńskie i przeto w S w iC ie  piórwój, albo równocześnie, a tylko 
w odleglejszych obwodach zachodnich kraju cokolwiek późniśj, niż przez dzienniki wiedeńskie czytelników docho
dzić będą. Lecz przez doprowadzenie kolei żelaznój do Lwowa i ta niedogodność powoli zniknie.

Wreszcie telegraf tak z Wiednia jak i z główniejszych stolic Europy będzie nam donosić natychmiast wszelką 
ważniejsze zdarzenia, tak iż wiadomość podobna dojdzie czytelnika w całćj Galicyi pierw j, ni z zi
deńskich lub zagranicznych. . , - ,  , ,

Rubryka W iadom ości zagraniczne  obznajmi czytelnika tak w korespondencyach własnyc z g wnyc 
Europy, jako też w zwięzłych i dokładnych wyciągach z dzienników zagranicznych z politycznym stanem rzec y

N ow iny m iejscowe i zagraniczne  podadzą do wiadomości wszystkie wypadki w kraju 1 za granicą, mogą
™ laVimVnlwiek innvm względzie obudzić ciekawość czytelnika. . . .  , .

I i ;  ‘ X  z rozrywką f  poda także płci piękndj pożądaną jak sądzimy sposobność należenia do rzędu czytelni- 

ków Świta.
w  częśc i p rzem ysfow śj i  handlow ej, rękodzielniczćj i rolniczo-gospodarczćj będziemy podawać wyciągi z po- 

W . i przemysłowych tok ta j .w y c k  j .k  i < ~ « “ >. •  “ f  *«
mogą, wiadomości o ważniejszych wynalazkach i sprawozdania, ceny płodów krajowych i wyrobów, jako też p 
dów surowych zagranicznych, w potrzeby krajowe wchodzących, tak na targach i jarmar.ac ’yy j
i zagranicznych, jeżeli te w stosunkach handlowych z krajem stoją, jako to Odessa, Gałacz, Gdańsk, W rocław,

HaBębdUz7e również podawany kurs pieniędzy i papierów publicznych na giełdach ważniejszych punktów
Nakoniec spis osób przejeżdżających i odjeżdżających, spostrzeżenia meteorologiczne, spis osób zmarłych, y 

ciągi z dziennika urzędowego Gazety lwowskićj uzupełnią szereg wiadomości gazetą naszą podawani oh.

(N adesłane).
W  przekonaniu, ie  robię prawdziwą przysługę lubowni- 

kom muzyki, pośpieszam z udzieleniem im wiadomości, z któ
rej bedą mogli odnieść taki sam pożytek i przyjemność, jakie 
ja  własnem doświadczeniem potwierdzić jestem  w

N ab yłem  fortep ian  w yrob u  p. Skuthana z  w i e  
dnia przez pośrednictwo p. Hollmann nauczyoiela muzyk, 
w Krakowie pod L. 32 przy ulicy Grodzkiej ^ z k a ł e g o ^ .

Instrum ent ten odznaczający się pięknością kształtu  
twornościa robotv posiada przedcwszystkiem , celną wąrtosc 
muzykalną w sile głosu i najwdzięczniejszej harmonii.

Przeto mam sobie za obowiązek z a le c ie  fortepianu tej fa
bryki wszystkim , którzy urok g ry  pięknej dobrocią instru
mentu podnieść p ragną, a którym należycie onvch z wszelka 
uprzejmością i dogodnością u łatw i wspomniony p. Hollmann, 
dający nadto przez swoją dokładną znajomość sztuki i pra
wość charakteru zupełną rękojmią iż każdy zadowolnionym 
zostanie.

Tarnaw a lOgo sierpnia 1856.
(2 0 0 7 -2 -3 ) A ntoni R adom yski posiadacz dóbr.

Die Verlegung meines Comptoirs fur

Spedition, Commission & Incassa
jvomStradom nach derGrodaker Strasse N .108
neben der evangelischen Kirche zeige ich hiermit ergebenst an. 

Krakau im September 1856.
E d u a r d  K la g .

i Uwiadamiam, że mój Kontoar

Spedycyi, Komissyi i Incassa
przeniesiony z o s ta ł

L e  S tr a d o m ia  n a  ulicę Grodzką pod N. 108
przy kościele protestanckim. Kraków we wrześniu 1856.

(2052-6) E d w a r d  K lu g .

%
w

Przedpłata na dziennik Ś w i t  wynosi

rocznie
półrocznie
kw artaln ie
m iesięcznie

we Lwowie:
.............................złr. 15

7
3
1

kr.
30
45
2 0

z przesyłką pocztową:
r o c z n i e .......................................... z łr . 18  kr.
p ó ł r o c z n ie .......................................   3 »
k w a r t a l n ie ....................................   n ó v
m ie s ię cz n ie ................................. • n 1 n

30
40

U w iadom ienia wszell iego rodzaju  um ieszczają się za o p ła tę  od w iersza petytow ego po 3 k r. za pierw szy, po- 
łowę tego za każdy następny raz  i dop łatę  stem plową 10 k r. za każdorazow e um ieszczenie.

L isty  tylko frankow ane przyjm ują s ię .—  R eklam acye nieopieczętowane wolne są od op łaty  listowćj.
Lwów dnia 18go września 1856 roku. _

Redaktor naczelny D r. T. W isłock i. (2 0  7 3 -2 -3 ) Wydawca odpowiedzialny Ł. WllllarZ.

e r »
Od Nakładcy Biblioteki Polskiej.

Na artykuł umieszczony przez wydawcę B. P . w „Czasie11 
w Nrze 229 w Gazecie lwowskiej" Nrze 224 i w „Przyjacielu 
domowem" Nrze 38 odpowiadam jako nakładca i zawiada
miam Szan. pp. prenumeratorów, że pan Turowski 1000 ze 
szytów przyobiecał, a  ja  obowiązałem się uskutecznić, ale 
żeby by ł pan Turowski jako wydawca z zebranych pieniędzy 
z przedpłaty na Bibl. Pols, nic o słab ił fundusze, biorąc się 
na wszelkie sposoby w ybrał nad przypadającą mu należytość 
1936 z łr. 36 kr. m. k. i przez to wydawanie dotychczas ma
jących sio uskutecznić zeszytów opóźnionem zostało, wpraw
dzie o słab ił mnie na siłach finansowych, zw łoka została  na 
krótki czas, ale o ile ugruntowany jestem  fizycznie nie od- 
zownie uiścić zechcę i nietylko 100 zeszytów rocznie, ale 
150 i wiecej odstawiać mogę przy zaopatrzonej już drukarni 
moiej w w iększą ilość czcionek i pras, a które najdalój w pier- 
w s7 em półroczu 1857 roku rozesłane zostaną. Niepodobna 
—: i»ct abym zamilczał na rozpisywania sie pana Turow -mi iest abym zamilczał na rozpisywania sie pana Turow
skiego po pismach peryodycznyoh i 0 ile sumienie moje dy- skiego po p , zechcę , nie mi ..
ktuje mi o d p o r n e j  b y , wytłfte

t d v ^ n i e  mając 0  tym ze ™owy’ ni® pojmuje na jakim
g ru n c ie  m ^ ^  so b ie  t a k  n ie s łu sz n ie ^ p o s tą p iż  ZoJ8 ta j?  ^  m 0_ 
o m t  ro c z n ie  S Q bedę o D rz v sn ie sz e -rok  rocznie starać się będę o przyspiesze- 
cnem zantam u, ze r nw a i z ozynu 8ie
„ie. ażebym w 10 latach z ^ ^ m era(orL  s p ld z i t  am“ sfe 
pomocą bosk^ i szan. pp* P ,. „ffefaA i nj0 ^ ’
że błogosław ieństwo z^eje na m j ^  p r z e s y ^ ^ !

■nomernwanie B i b l .  Pols. .  dalszą przeap/ af„z obu stron nie p o / . . . j dalszą przedotLV. 
nieżnćj na zaprenumerowanie Bibl. faó pod adrc.8p at5
upraszam szan. p p ., prenumerator i n;eważ wszelkie wy
nakładcy B. P. K. Pollak w Sanok , P moje wpły
datki do mnie należą, a więc i dochód w y  
wać powinien.

Sanok dnia 30 września 1856.
(2120) Karol PollQK

Sekretarz Dyrekcyi Towarzystwa PlZU 
jació ł sztuk pięknych w Krakowie, 

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż galerya obrazoW 
nia Dąbskich, znajdująca się przy n l i c y  B r a c k i e j  w  domu ■ 
L aryssa , otwartą jes t codziennie (oprócz piątku i soboty) 
godziny l l ć j  zrana do godziny 2ćj po południu. W stęp dla 
pp. Akcyonaryuszów jes t bezpłatny, dla innych kosztuje 10 
k r. m. k. Kraków 29 września 1856 r.

(2 0 9 8 -2 -3 ) W alery  W ielog łow ski Sekr,

Fortepian
_ . • f* mitripm

6 oktawach w dobrym stanie jes t 
d° wynajęcia lub sprzedania za u 

^  . miarkowaną cenę pod N. 118 w u
t t r n d z k ić j  na drugiem piętrze. (2 1 2 1 -1 -3 )Antoni Kfobukowski Redaktor odpowiedzialny.

O
Zawiadamiamy niniejszem najuniżeniej, iż we C /iH  i i r t ę l i  
9 października składy nasze z towarami zamknięte będą. 

Karol Altmaim 1 Spółka z Wrocławia. 
Maks Hatsclieli optyk z Pesztu.
A. Kapper z Pragi.
1* lisia O Mailiilieliner Z  Wrocławia.
Adolf Sachs z Wrocławia.
Weiss i mtter Z Wiednia.

JAMA  
skład fortepianów

we LWOWIE,
przy ulicy Jezuickiej., w  dom u hr. Karnickiego.
Ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, iż w ła - 
śnie o trzym ał nowy transport f o r t e p i a n ó w  w i e -  vv 
d e ń a k i e h  najsławniejszych m istrzów,jakoteż i p a -  ()()

. Przyjmuje także zamówienia na francuskie i 
angielskie fortepiana różnyoh gatunków. Tak w kraju W 
ja k  i za granicą można przez listy kupować u niego A(J 
p o  e e n a e ł t  ”f a l » r y e z n y e l » ,  za które połowa ' '  
płaci się zaraz, a druga połowa przy odebraniu na ^  
miejscu fortepianów, których przesyłką sk ład  tenże się AA 
zajmuje i równie za dostawę nieuszkodzoną, a będąc 
jako sam fabrykant znawcą, za trw ałość 1 dobry ton \)y 

I na 5 lat zaręcza. (1766-5-6)

.otrzebny jest uczeń do handlu, posiadający świa
dectwo z odbytych nauk szkolnych 4tej klasy, mo- 

I ralnej konduity i nie starszy  jak  13 la t mający;
I zgłosić sic może do w łaściciela handlu w Myślenicach u M. 
|A nt. ł.owczyńskiego. (2 1 2 3 -1 -3 )

W przejściu Grodzkićj ulicy dnia 6 b. m. zgubiono

bransoletkę miotą
Iw kształcie węża z granatkami. łiaskaw y znalazca otrzyma 
j nagrodę odpowiednią jeżeli odda w y s ię g a m i W . Czecha.

Ilona na Ma l̂mlerzu
Ipod L. 17 Gm. VI. jes t pod korzystnemi warunkami do sprze

dania. Wiadomość udzieli Dr. Strzelbicki c. k. Notaryusz pod 
I/. 101 gm. I w ulicy Grodzkiej mieszkający. (1985-3)

- Osoba pracująca przez lat kilka nad wykształceniem
m łodych panienek, tak  w jeżyku polskim, francuskim 

i niemieckim, jako i w innych objektach. życzy sobie i nadal 
o b j ą ć  ten obowiązek. W iadomość w drukarni Cxasu u 91. K.

1 0 ( -2 - 3 )

1
4 t u n b n t f l d ) m t f l .

SBir iciatit f e n it  ergebenft art, ba  ̂unferc ©cfcjiaftćlofolc S>oin icrftrt< i
hen 9. Dftobcr flcfdjloffcn bicibat.

^ f U t n a n n  & auć Sreblau.
3 ’S a t f d i c f  ©pttfer au§

.R a)»toee aug §>rag- 
Ó it if to o  s ń a n t t ^ e im e e  au§ S3re6lau.

<Sac(io  aug Breglau.
& JK rttee aug SBim._ _ _ _ _ _ _ _ _ ( 2 1 3 1 -2 -3 )

Posiadający wiadomości gospodarcze, administracyjne p rzy - 
tem prawnik, życzy sobie przyjąć obowiązki zarządu dóbr, 
kierunku gospodarstw11 1 Prowadzenia prawnych interesów. 
Stosowne objaśnienie w '^ S 'fd z ie  udzieli p. Feliks S tró - 
żecki w Krakowie pod L . 557 przy ulicy Floryańskićj mie
szkający. (2 0 6 3 -2 -3 )

n  —-jg-— w  przechodzie od klasztoru, S. Jana ku Grodzkiej 
ulicy od strony kościoła S. W ojciecha zgubiono 

zegarek damski z ło ty  z srebrnym cyferblaoikiem, z małemi 
łańcuszkami, na których zawieszone były k luczyk, rybka i 
bócik, oraz krzyżyk z granatkanu, wszystko złote. Poczciwy 
znalazca raczy sie zgłosić do klasztoru Ś. J ana, gdzie otrzyma 
Bt6s°wną nagrodę! (2071-3)

R a p cta cJ L  m e sk ie
fran c u sk ie , sław n eg o  fab ry k a n ta  Ptnand w  p a ry ż u.

1  s z t u k a  z łr .  5  k r . 30. — z "r- 5 i z łr .  4. Nabyć m ożna 
w  handlu Karola H e r r n i a n n a  w  K rakow ie. (1887-3 )

zunełnie suchego zakupił®™ znaczną ilość w lesie wsi Dą
browy, odległym od gościn z L iszek  do Czernichowa o pa - 
reset sążni i takowy P° * ‘ ,k r-.35 za pó ł siągi kubicznćj 
sprzedaję. 14144-1 -2 )  &  Klug.

. wiadomość w Hotelu 
szćm piętrze.

Iprzybyw szj’ z podróży swojej po F r a n c y  i i  , 4 n j r l i l  ma 
[zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż zaopatrzył 
|  sk ład  swój (w  Krakowie na Stradomiu Nr. 5/6) w świeży 

wybór najnowszych

dywanów angielskich
dopasowanych w rozmaitych wielkościach przed i nad łóżka, 
przed sofy, pojedyncze półtoraczne i podwójne jakoteż na 

łokcie do wybicia całych pokoi.

Obicia na meble, Gobeliny, 
jkapy do fóżek, przykrycia 

na stofy
Iw  rozm aityoh gatunkach.

Będąc sam w najcelniejszych fabrykach Anglii, mam spo
sobność wybrama zawsze najnowszych i najpiękniejszych de- 

I  seni a otrzymując przy moich znacznych zakupach ceny naj
tańsze pewny jestem  iż tak  pod względem piękności, dobroci 
; wyboru towarów jako też taniości cen Szanowną Publiczność 
zupełnie zadowolnię. (1 8 1 1 -5 -6 )

Osoba będąca długi czas w zaw odzie nauczycielsk im  po- 
siadają®* Sruntownie ję z y k  p o lsk i, francusk i i niemiecki oraz 

m uzykę, życzy  sobie p rzy jąć  obowiązki

guweriiaiitki.
Saskim pod N. 12 na pierw- 

(1955-3 )

W ys. ber. 
lin . par. 
przy 

0 °R eanm .
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Stan. ciep,
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iględa*

53
80
93

K ierunek 
■ t ę ż e n i e  w iatru

zachodni słaby

n t
Stan

e b

“ p o g o d a

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepl*
ciągu dni*

p o g o d a z chmurami

od ! do
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W  Drukarni Czasu.

. ś l N o w e  Fortepiana
[ w i e d e ń s k i e  do sprzedania; ograne zaś , każdego czasu 
ido wynajęcia przy ulicy Brackiej pod N. 258 na pierwszćm 
[piętrze w oficynie. (2051-3 )

C. k. Teatr w Krakowie.
i W e środę dnia 8 października pierwszy raz S l ń i  V n . J -  
J a e i e l  krotochwila ze śpiewami w trzech a k t a c h  z prolo- 
giem przez Nestroya. Muzyka J .  C. Stenzla.

Do nomem doioieiooego Dodatek.
Czapliński Aniom ri^dxc* drukarni.



PodafeŁ do IV. 232 Dziennika „CZAS“ z d. 8 Października 1850,
[z. 7ui ct8986.] Kundmachung

Vom k. k. K rakauer O bcrlandesgcriohtc w ird  zu r óffen tli- i 
chen K rnntniss gebracht, dass im Grundc § . 214 der NPO 
der P ro fesso r des S tra frech te s  an der K rak au er U niversita t 
Dr. Michael Koczynski. w ie auch der K rak au er A dvokat Dr 
Adolph G eissler. und die T a rn o w er Advokaten D r F e li\  J a  
rock i und D r. K arl K aczkow ski, zu V er.heid igern  S t ra f l  
sachen in dcm K rak au er O berlandeseerichtssnrpm rp] fiir d   ' - s s r i i ' '

K rakau am 22. Septem ber 185G. (2 1 1 4 — 1 )

Obwieszczenie.
rrn ć i  ̂ nda  ' 7 ^  k ra jo w y  w K rakow ie, niniejszem  do p u b li-
P. M ichał K o ,:  .°,mo,8c*'.'* w moc §■ 214 postępow ania karnego 
I i ' . f •' nski Dr.j p raw  i p ro fesso r p raw a karnego  na 
n  i ,  eCle rakow skim , jak o  też m ianowani adwokaci PP. 
uok lorow ie praw  A dolf G eissler w K rakow ie Feliks, Jarock i 
k  Karol K aczkow ski w  T arn o w ie , jak o  Obrońcy w spraw ach 
k a rn y c h , ustanow ionem i, i w spis tychże  obrońców karnych  
wciągnionym i zostali. K rakow  dnia 22 w rześnia 1856.

[Ad Nro. 29007.] K l l l l d u i a f  ł l U l l ^ .

An der m it E rla ss  des hohen U nterrichts-M inisterium  vom 
2. S rp tem ber I. J . 15 13043. 352 bewilligten M usterhauptschule 
in K rakau w urde auch die S telle cincs L chrgeliilfen mit dem 
G ehaltc von Z w eihundert Gulden CMtz sis tem isirt, zu dereń 
Uesetzung der K onkurs bis Ende Oktober 1. J .  ausgcsclirie - 
ben wird.

Bew crbcr um diesen Posten haben ih re  g ehórig  belegten 
G esuche durch  das vorgesetzte A m t bei der K rak au er V olks- 
scliu lcu-O beraufsicht einzubringen.

\  on der k k. L andesreg ierung .
K rakau  am 29. Septem ber 1856.

O b w i e s z c z e n i e

c) die bficherliohe B ezeichnung der angem eldeten Post, 
und

d )  wenn de r A nm elder semen A ufenthalt ausserhalb 
des Sprengels dieses k. k. Gericht.es hat, die Nam - 
haftm achung eines hierorts wohnenden Bevollm ach- 
t ig te n , zur A nnahm e gerichtli her V erordnungen, 
w idrigens dieselben lediglich m ittels de r P o st an den 
Anm elder, und zwar m it g leicher Rochtsw irkung. 
wie die zu eigenen H anden geschehene Zustellung, 
wflrden abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt gem acht, dass derjen ige, der die 
Anm eldung in o b i g e r  F ris t e inzubringen unterlassen wdrde, 
so a n g e s e h e n  werden w trd, ais wenn e r  in d ie U eberw ei- 
sung seiner Forderung  auf  das oblge E n tlast C ita ,
„ach M assgabe de r thn treffenden R eihenfolge eingewilli- 
get t te ,  un ass e r  bei der V erhandlung  n icht wei- 
ter ge nr w er en w ird. D er die A nm eldungsfrist Versilu- 
men e ver lert auch das R e c h tje d e r  Ginwendung und jedes 
. ec_ 8ml 6 Segen ein von den erscheinenden B etheiligten 
im “ inne §. 5 des kais. Paten tes vom 2 5. Septem ber 1 8 5 0  
getro enes Uebereinkom m en, u n ter der V oraussetzung, dass 
seine Forderung  nach Mass ih rer b iicherlichen R angord 
nung auf das R ntlastungs-C apital Qberwiesen worden, oder 
im Sinne des § .2  7 des kais. Patentes vom 8  N ovem ber 
1 85 3 auf G rund und Boden versichert geblieben ist.

Krakau am 2 3 Sep tem ber 185 6#

dieselben lediglich m ittelst der Post an den A n
m elder, und zwar m it gleicher R echtsw irkung, 
wie die zu eigenen H iuden  geschchene Zustellung, 
wflrden abgesendet werden.

Zugleich w ird bekannt gem acht, dass derjenige der die 
Anm eldung in obiger F r is t  einzubringen unterlassen wftrde 
so angesehen werden w ird , ais wenn e r in die Uiber- 
weisung seiner F orderung  auf das obige E ntlastungs - Ca
pital nach M assgabe de r ihn treffenden Reihenfolge ein

Kr. u„d der i  o te Theil hievon das Vadium.
-p ^ ‘e B&heren Liziiationsbedingnisse werden am obigen 

8ge bei der Verhandlung bekannt gegeben werden. 
Von der k. k. K reisbehiPde.Boch

in,a am 3 0. Septem ber 185 6 .

gewilliget h a tte , und dass er ferner bei der Verhandlung 1^ ,jupr ,n Mydleni e die Si her-tellungs-Ver
nicht weiter gehOrt werden wird. Der die Anmelduntrsfrist ,' 5 . „u Zubsu der bei dem

A n k u n d i g r i n f f .
rVT 1722R1 a
v Re*;rlr,nmfo “  I 3’ O ^ b e r  1856  wird bei dem

iAccui jeu«r ranwenaung 
und jedes Rechtsmittel gegen ein von den erscheinenden 
Betheiligten im Sinne §. 5 des kais. Patentes vom 25. 
September 1 8 5 0  getroffenes Uebereinkommen, unter der

nicht w eiter gehOrt werden wird. D er d ie  Anm eldungsfrist ,K L h  f e h l e m d V T ^  - _______ -

d“ > ' h‘ M *  Shiw endung N*b ' °

D er Ausrufspreis b e trkg t 2 7 7 ? a n i /  w. f ,
 _ _____   _  „  V ad i,,m  r r - 1380f  - c m  ^ e rIeg en ;  UQ/ von

V oraussetzung , dass seine F o rderung  nach Mass ih rer Łer bis rum 1 0 / o  bei dem V ertrogs
bOcherlichen R angordnung  au f das E ntlastungs-C apital u- AbschInsse 10 f " .  w‘rd -
berwiesen w orden . nd^r ;#« a:____ j__ * J » . Das Bau Projekt utmI die ^cb e rs te llu o g g  B edirgnisse

kónnen jederzeit bei dem obigen k. k. Bezirksamte einge- 
sehen werden. —  K. k. Kreishehfirde.

W adow ice den 1. Oktobe 1 8 5 6 . ( 2 1 3 3 . 1. 3 )

— W ----- uunaDluugO-VttUllHl U'
berwiesen worden, oder im Sinne des § . 2  7 des kais. 
Patentes vom 8. November 1 8 5 8  auf Grund und Bo
den versichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes 
Neu-8andec am 15 . September 1 8 5 6 . ( 2 0 7 4 -2 -8 )

C i r  k u 1 a r  e.
an sam m tliche k . k . B ez irk sa m te r .

( 2109)  K u n d m a c h u n g .  ( 2 . 3)
[N r. 4161.] In D urchfiihrung des a h. Paten ts v. 7. M arz 

1819 und der h. M in isterial-V erordnung v. 15. Dczember 1852
fN 15 94 1 1  V n n  S alto  ,iu.  W  a ■ u t. tr .o ' W' rd *n r Vcrpach tun6  der im Bereiche des li. o. B ezirks in-

1 5 ,J 4 1 j  V on  S e ,te  d es W a d o w tc e r  k . k . K re is -  „e rh a lb  den G em cinde-M crkungen bestehenden Gem eindejag.l-
aro tes w ird  h ie m it b e k a n n t g em a c h t, dass z u r S ic h e rs te l-  gcrech tigkeiten  eine L izitazion  im W eg e  des óffentlichcn A uf-
lu n g  des E rfo rd e rn ie ses  d ie  E rz e ig u n g  Z u fa h r u n d  Z e r-  ruPcs “ “ I1 3ie Z eit vom 1. Novem ber 1856 bis Knde Ju li 1861
sch l& gelung  des D e  kstoffa in  hiftPDPtiirAn K rpi«anlhe'le.

P rzy  g łów nej szkole wzorowej;w  K rakow ie która rozporządzę-1  ‘ • r  '* lm  Tarnower Kreise llb. dom
niem w ys. M inistcryuni Oświecenia z d. 2 wrzeń. b. r . 1. 13043. begenden UGter O cieka, Dąbie bewilligten
352 dozw oloną zo s ta ła , system izow ana je s t  posada pomocnika U rbarial-E  ,*s,badigungskapitals pr. 2 3 5 1 6  f l .  C. M. die- 
w nauczycielstw ie z oensva roczna 200 z łe . m. k. na którój jenigen denen e in  H rn o th « k a m .c h t o „ f   ______  r* .w  n a u cz y c ie ls tw ie  z p e n sy ą  ro czn ą  2 0 0  z ł r .  in. k . na  k tó ró j 
o b sad zen ie  n in ie jszem  K o n k u rs  do k o ń c a  p a źd z ie rn ik a  b. r. 
s ie  ro zp isu je .

S ta ra ja c y  s ie  o te  p osadę  m a ją  sw o je  p o d a n ia , na lcży tem i 
z a łą c z n ik a m i o p a trz o n e , p rzez  p rz e ło ż o n y  u rz ą d  N adzo row i 
s z k ó ł  ludow 'ycli w  K rak o w ie  p rz e d ło ż y ć .

'  Z  C. K. R ząd u  K ra jo w eg o .
K rak ó w  29 w rz e śn ia  1856.. fgl.ig-1-.JJ

E  tl i c  i .
fN. 4 9 2 8 .] Vom k. k. K reisgerichte N eu-Sandec werden 

in Folgę E in sc lirc ite n s  der F r. Josefine Grafln S o łty k  buchcr- 
lichen Besitzerins und Bezugsberechtigten der im S andezer 
K reise liegenden. in der L andtafel Dom. 279 Pag. 320 v o r-  
kommenden G uter Babice und Z arzyce  Beliufs der Zuw cisung 
d e s  mit E rla s s  der K rakauer k. k. G rundenllastungs M iniste
rial Commission vom 26. M arz 1856 Z. 1521 fu r obige Giitcr 
bewilligten U rbarial -  E nlschad igungskap ita ls pr. 33,497 fl. 5 
k r. CM., djejenigen denen ein H ypothekarrech t a u f  den g e -  
n innU n Giitern z n s te h t, h iem it' au fg efo rd ert. ihre F o rd e - 
rungen und Anspriiche langstens bis zum 15. November 1856.

m V ^  K rcis-G erich te  in N e u -S an d ez  schriftlich  eder 
luiindlich anzumelden.

Die Anm eldung h a t zu en thalten :
a )  d ie g e n au e  A n g ab e  d e s  V o r -  und Z u n a rr ien s , dann

W o h n o rte s  ( l l a u s  N ro) d es  A n m e ld e rs  und s e in e s  a l l -  
fa lligen  B cv o llm ach tig ten , w e lc h c r  eine  m it den g e s e tz -  
lichen  E r fo rd e rn is s e n  v e rs e h e n e  und le g a lis ir te  V o ll-
m ach t he izub ringen  h a t ;

b) den B ctrag der angesprochenen H ypothekarforderung
sowohl bezuglich des Capitals, a is auch der allfalligen 
Z insen , in so w eil dieselben ein gleiches P fandrecht 
m it dem Kapitale geniessen;

c )  die bticherlichc Bezeichnung der angem eldeten Post.
und

d ) wenn der A nm elder seinen A ufenthalt au®8er*lft̂  <*es 
S prengels dieses k. k . G erichtes h a t ,  die N am hattm a-
cliung eines h iero rts wohnenden B evollm achtigten, zur 
Annahme g erich tlichcr Vel'ordnungen. w idrigens lesel- 
ben lediglich m itte lst der P ost an den A nm elder, und 
zw ar mit g leicher R ech tsw irkung , wie die zu eigenen 
Handen gcschehene Z ustellung, wiirden abgesendet w e r -  
den.

Z ugleich w ird bekannt gem ach t, dass derjen ige, der oie 
A nm eldung in obiger F ris t  einzubringen unterlassen w urde, 
so angesehen w erden w ird , a is wenn e r  in die Deberwreisung 
se iner F o rderung  auf das obige E ntlastungs -  Kapitał nach 
M assgabe der ihn treffenden Reihenfolge eingew illigct hatte; 
und dass e r  fe rn e r bei der V erhandlung nicht w eiter gehórt 
w erden w ird. Der die A nm eldungsfrist V ersaum endeverliert auch 
das K echt je d e r  Einw endung und jed es Rechtsm ittel gegen 
ein von den erscheinenden B etheiligten im Sinne §  5. des kais. 
Paten tes vom 25. Septem ber 1850 gctroflenes Uebereinkom
m en. un ter der V oraussetzung , dass seine F orderung  nach 
M ass ih re r  biicherlichen R angordnung a u f das E n tlastungs- 
K apilal iiberw iesen w orden , oder im Sinne des §  2 7 . des kais 
Paicn tes vom 8 Novem ber 1853 a u f Grund und Boden versi
ch e rt geblieben ist.

A us dem R a th e  des k . k. K reisgerich tes . 
N eu-Sandez ain 9. Septem ber 1856. (1 9 7 3 -3 )

E d i c t .  ( 2 1 1 7 - 1 - 3 )

[N . 7 9 3 2 ]  V om  k . k . L aadesgaricflte io  K rak au  w er- 
dpn io  F o lg ę  E in seh i e iten s des H e r .  W la d is lsu s  Chw a-

d e ° R'° * 8''* bb he lichen  B esitzer u n d  B e zu g sb erech lig f* n 
111 M * 'r a ^ ilUr ^ re ’s * lie g e n d e n , in d e r  H p tb u  h  G de

fcd n iua g en a n i,{ V o l. nov. 1. p ag . 13 e tc , vorkom - 

b!rzezie **'«ci>eekie B ehufs der Zuw ei- 
r “ 'c®uer k . k . G ru n d e n tla s tu n g s  - M ini*terial-

d u -ch a , I d h n e l 0 £  ?  J u n ' 1 8 5 5 ' Z 2 3 7 7  in  FolgC <le'  
d e r  G em einde g  n tll,s tu n g  d e r  a lth a u e r l ic h e n  G rflnde w
j i t t e r  des ob  r S n ' *  sz Iach eck b '> ,lem  bU cherlichen B e- 
tn ls p r .  4 3 8 4  fl " '4es b 3w>H‘8 te a  E nfsch& digungskap i- 

H v p c th e k a rre c h t „ u f ,i " k r ’ C M ' d i‘ j e n i«e n - d *'nen  e l"
a u fg e fo .d e .t , ih re  F o r ^ ue e n a n n te °  G u te  IU P teb t’ h ‘em ,t
b  .  zum  le tz te n  I ł y - J -
r io h te  s h n f t l.c h  o d - r  m Q odlic7 85  6 b e . d .esem  k . k . Ge 

D ie  A n m eld u n g  h a t  zu ^ 2
a )  d ie  g en au e  A n g ab e  des V o r ’ a ^

Wohnortes (H aus-N ro) 7 ,  Zunamen8> dann
a llfa llig e n  B evollm k h tig te n  A ni" « ld «r ». u n d  se tn e , 
g -se tz l chen E rf„ rd e rn is ,en * h e r  e in e  m ,t d e"
V o llm acb t b e itu b r in g e n  h a t ;  ^  “ a d  ^ ' S i r t e

b )  d en  B e tra g  d e r  an g esp ro c h en en  u f
ru n g , sow ohl b e z u g lic h  des C a p ita l ,
allfalligen Zinsen, in so w eit dieselben *• ^  • i / 1"
Pfandrecht mit dem Capitale geniessen; 610 E 6lC

jemgen denen em Hypothekarrecht auf den genannten Gd- 
tern zusteht, hiemit oufgefordert, ihre Forderungen nnd 
Ansprflche lilngstens bis zum 3 0. October 185 6. bei d.e
sem k. k. Gerichte schriftlich oder mflndlich anzumelden.

Die Anmeldung hat zu en th a lte n :
a) die genaue Angabe des V or-und Zunam. ns, dann 

Wohnortes (Haus-Nro) des Anmelders und seines 
a llM igen  Bevollmkchtigten, welcher eine mit den 
gesetzlicnen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen h a t ;

b ) d ,n Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung, 
sowohl beziigtich des K apitals, ais auch der allfalli
gen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand 
recht mit dem Kapitale geniessen;

c) die bdcberliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt auss rhalb des 
Sprengels dieses k. k Gerichtes hat, die Namhaftma- 
chung eines hierorts wohnenden Bevollmachtigten, 
zur A n n ah m e g e r ic h tlic h e r  V e ro rd n u n g e n , w id rig en s 
dieselben lediglich m itte ls  der P o st an den A n m e ld e r  
und rw a r  mit gleicher R e c h tsw irk u n g , wie d ie  zu ei
genen H an d en  g esch eh en e  Z u ste llu n g , wtlrden abgesen
det werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass deijenige, der die 
Anmeldung m obiger F rist einzubringen unterlassen wOr- 
de, so angesehen werden wird, ais wenn er in dieUiberwei- 
sung seiner Forderung auf das obige Entlastungs-C apital 
nach Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge eingewil- 
liget h ś t te , dass er ferner bei der Verhandlung nicht 
weiter gehort werden wird. Der die Anmeldungsf ist Ver- 
Baumende verliert auch das Recht jeder Einwendung 
und jedes Rechtsmittel gegen ein von den ersebei- 
nenden Betheiligten im Sinne §. 5 des kais. Patentes 
vom 2 5 September 185 0 getroffenes Uibereinkommen, un
ter der V oraussetzung , dass seine Forderung nach Mass 
ihrer bflcherlichen Rangordnung auf das Entlastungs-Kapital 
Qberwiesen worden, oder im Sinne des §. 2 7 des kais. 
Patentes vom 8 November 1858 auf Grund und Boden 
versichert geblieben ist.

Aus dem Rafhe des k. k. Kreisgerichtes.
Tarnów den 5. A ugust 1856.  (2 1 1 8 -1 -3 )

le ru n g sp e n o d e  1 8 o 7 , 1 8 5 8  und 1 8 5 9  und zw ar auf d e r  Rom brów ki, S m olarzyny  am 25ten I 
S p y tk o w ice r  H a u p ts t ra s s e  D roginianer W e g m e is te rsc h sf t “ einde Z alesi#  vcl N o w a-W ieś , Czi 
im  3 und */t  d e r 5 Meile in  der g a n z e n  6 M elle und in «/4 S o n io a -

der 7 M eile n ach  w elchem  e in ze ln en  V ie r te ln  die L iz i- F u r die M arkt a e f  D orfgem einde Ź o ło n ia  Brzoza Stadnicka
ta t io n  vo rg en o m m en  w erden w ird , und zw ar: "lit W y d rz e , R ak szaw a . B ia łob rzeg i. Z m yałów ka am 28tcn
“  "   7 . —  74  H au fen  m it F i . k - W  1 fl 1 Q n k , ‘ ‘ "  18ss

:ó - ł.i# T T -p - ł------‘TW --------   O----— »VM n u ra c fl
1 fl. 2 0  /4 Wie erstehenden Jag d p aeh tc r sind g e h a lte n , einen 2 - ia h r i  
1 fl. 2 7 7 ,  ? en Gelde -  bei der L izifazlon im v . r
1 fl 2 7 ? erlegen , woven die cine H alfte a is Caution -  H i . . - ?
I  „  2 7  f l8 P*ch(schilling des erstcn  J a h re s  zu g e lten ’ h a t Die C 6

bon kann auch in S taatspap ieren  nach dem B orsekurse  J ,', 
E r la z s ta re s  hn reeh n .t   a u r s e  des

C zarna mit K otki, Krzem e- 
S trażów  am 27teo Okto-

in  der 5 M eile  3/ 4 —  7 4 H au fen ’m it F isk a lp r . 1 fl 1 9 Oklolier lBóe.
-  „  ,  i  fl. i s  : ^ r  d ic G em einde M ed y n .a , M edynia  ł . a n c o r k a .  lV ee lisk a ,

K orniaktów , K ostna und Roguzno ani 2.9ten O hnlm #
•  * » 1 *• 1 s3 /4 «*er h. o. B ezirksam ts-K anzelei abgehalten w erd fn- - 1 fl. 2o74 n!“--t — • • ■ -

5
6 
fi 
6 
6 
7
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E d i c t .
[^ -  4 9 6 ] . )  Vom k. k . K reisgerich te  in N eu-Sandec 

wer en iq Fo lgę E inschreitena der Her. Andreas, Thonrtp, 
. ohann und T heodor W ittig  d a m  Fr. Ludowika eiug. n- 

Antonia A ngela zwei N. Zarębina bQcherlichen Be- 
sitzer und B ezugsberech tisten  der im Sandecer Kreise 
liegenden , ;n ,ie r  L andtafel D -m . 1 1 4 . Pag- 1 3 5 . vor- 
kommenden Gflter Chełm iec oder Chełmice sammt A tti- 
nenzien R d iosłów, D rysikow a und Strugi Behufs d t r  Zu- 
weisung des m it Erlass des k. k. Grund E ntlastungs M i- 
m steri.il. Commis-ion in Krakau vom 10. A pril 1 8 5 5 .

3 5. fd r 0b ge G ilte r bew illieten Urbarial -  Entschft- 
digungskapitaig p r. i 9 5 8 4 fl, j4jg k r C. M. diejenigen 
< «-nen ejn Ifypothek«rreCŁt auf den genannten G iitern zu- 
8!e ... *en* it, aufgefordert ihre Ford< rungen und Ansprfl-
c e . 4 -g s ten , bis zum 15. N ovem ber 1 8 5  6 beim k . k.
K reis-G erichte in N eu-Sandec schnftlich  oder mflndlich an
zumelden.

A nm eldung h a t zu en th a lten : 
flenaue A ngabe des V or- und Zunameo* > dann 

" “ hnorteg (H a u s -N ro )  des Anmelders und seines 
a  ̂ Mligen B evo llm ach tig ten , welcher eine m it den 
^ ;setzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte

b) d °  m acbt beizubringen hat;
Cn ®e t r ag  d e r  angesprochenen H ypo thekarfo rd eru n g ,

"owohi beziigiich des C ap ita ls , a is auch der allfal- 
rech Z*18en * ‘n *° we it dieselben ein gleiches Pfand-

c ) die k m it dem  ®aP*taIe geniessen;
und Qcberbcbe Bezeichnung der angem eldeten Post,

_  . . . , .  ,  ” , ”  "  ‘  u aann auch in S taatspap ieren  nach
obet jed e  mQndliche und sch n ft’.iche Offer e das 1 0 ° /0 K l|aęstageB bcrec.hnct — crlcęl werden.

V adium  zu en thalten  ha t, und wovon nu r ganze Gem ein- ! B 'e “ hrigen Lizitazionshcdingnisse w erden bei der Vcrhand-
den m it den vorgeschriebenen V o lljiach ten  befre it werden U"S 7 " lgPmacbt werden. — K. k. B czirksam t. 

eine L iz its tion  am 1 7ten  O ktober 1 8 5 6  in der M y s ie - ' “  27t' n SePte"‘ber
nicer B ezirksam tskanzlei V orm ittags um 9 U hr abgehal
ten  werden w ird.

Skm m tlichen k. k. B ezirkslm torn  w ird dem nach aufge- 
tragen , diese L icitation i 1 ih ren  T errito rien  sogleich zur 
allgem einen K enntn iss zu b rin g en , und insbesondere die 
bekannten Speculanten und U nternehm ungslustigen h ie
von eigends m it dem B eisatze zu verstkndigen, dass dia 
w eiteren L icitations-B edingnisse am gedachten  L icitations- 
T age dortorts bokannt gegeben werden. Dam Gemeinde 
is t iibrigens *u bedeuten, dass die zu r L icitation erschei
nenden Bevol.’m achtig ten  m it e iner o rden tlichen von we- 
m gstens % der G em eindeglieder gefertig ten  und von 
dcm k. k. B ezirksam te b esta ttig ten  Vollm acht vers chen • 
sein m ilssen w idrigens sie zur L iz ita tion  n icht zugelassen 
w erden. D as Z ertifikat is t vor A blauf des obigen T e r-  
rnines an den k. k. S trassenbaubezirk  in Bochnia eiazu- 
senden,—  K . k. K reisbehórde

W adowice am 2 9 ten  Septem ber 1 8 5 6 . ( 2 1 2 5 - 1 - 3 )

(2127)

J a rk i A nsclgc.
- e s t  c s M s B i i i r ^

( 1 - 3 )A n k u n d i g n n g ' .

, 1 2 ,8 9 5 ] V on Seite des Bochniaer k. k. Kreisamtes
wird h iem it bekannt g tm ach t, dass zur Sicherstellung 
deckstofflitferung zur C onservation d e r 11 ten  bis ein- 
scbliessig ] 9len Meile d er W iener Haupt dann der Sie- 
roslaw icer V erbindungsstrasse auf die drei naehc inander fol- 
genden B aujahre 1 8 5 7 , 1 8 5 8  und 1 8 5 9  eine L icitation 
und O ffertenverhandlung am 2 8 ten  O ktober 185  6 in der 
kreisbehflrdlicher Kanzlei V orm ittags um 9 U hr abge -al- 
ten  w erden wird.

D as P rae t'u m  f i« i  b e tra g t 3 3 ,8  7 8  fl. 5 k r. und das 
V adium  l o 7 „  hievon die L ief-rungsbedingnisse kiinnen 
h iem it jed e rze it eingesehen werden. A lle  L icitationslusti- 
ge  w erden zu dieser V erhandlung eingeladen.

E d i c t .  ( 2 1 1 3 - 1 - 3 )  

[ad N ro 5 8 8 .]  Vom k. k. B ezirksam te Ł ańcut ais Ge- 
u c h t, w ird h iem it bekannt gem aih t, dass iiber E inschrei- 
lon de r Feige L eistina  aus Żołynia in  die E inleitung der 
A m ortisirung der in  V erlu st g e ra lh en e n , von der le n  
E scadron des k. k. Kaiser F ranz Jo sef 3en Dragoner- 
R egim ents ausgestellten  Q ji ttu n g  d t o Żołynia den 6en 
■ &nn*r 185 6 iiber ein an die besagte E icadron durch 
• io  U itts te llerinn  abgeliefertes H euquantum  von 1226  

ortionen 1  1 0  Pfund und 40  Portionen a 8  Pfund be- 
w ilfg t  worden ist.

Ls werden daher alle Jene, welche diese Quittung in 
inden haben diiiften, oder dtrauf einen Anspruch zu 

machen gedenken aufgefordert; ihre Rechte hicrauf b in - 
nęn eiaem Jahre um so gewijser nachzuweisen, ais sie 
wi r  gens nach V erlauf dieser Zeit nicht gefcilrt, und 

icse O uittung fQr nun und nichtig erk lirt werden wiirde 
Vom k. k. Bezirksamte ais Gericht. 

anout a® 17  September 185 6.

MORITZ CU MHERhiRONNEBURC.

K u n d r n a c h u n g 1. ( 2 1 2 6 - 1- 3 )

tm iiss h. L andes-R egierungs-V erordnung vom 13ten
E rf  T be? L J - Z - 2 7 i294  w!rd *u r Sicherstellung des 
S  ° rd em isses an de r D ecksto ff-E rzeugung  Zufuhr und 
. . C, a 8*ung  im  Podgó.-zer S lrassenbaubezirke fiir die drei-

und . m . n u i u i m i j  uer angem e.-.-------- • J a h n g e Periode 185 7, 1 8 5 8  uad  185 9  am 2 7. Oktc-
d )  wenn d„- * , ,  . , ! .  6 r } '  b ?s 6 U hr A bonili Line L izitation- und OSer-

Spren J  4nm elder 8elnen A ufenthalt ausserhalb des ( ten-V erhandlung  m it besonderer Bedachtnahme der L ic- 
m a c h u n ?  k ' Gerichtea h a t> die N am hM t-jferung  durch  d e Gem eindeu in der Bo haiaer Kreisamts-
zur a einea h ierorts wohnenden Bevollm ichtigten, kanzlei abgehalten  werden.

ahm e gerich tlicher V erordnungen, widrigens D or F iskalpreis fiir ein  Ja h r  b e tr ig t  18140  fl. 59

A e t l i e r - G u r a m i -

P e t l g l a n z w l c l i § c .
V erfertigongsbrcvet von den Akademien zu R o m , Paris 

und Munchen.
E r f u n d e n  v o n

E M R . m S S T T '  ■ “
a u s  D r e s d e n  in  S a t l i s e n .

Diese anfgclóste A ether-G um m i-F cttg lanzw ichse  erh a lt das 
L eder w cieli und geschm eidig , gibt und erh a lt solchem einen 
bis je tz t noch unubertroffenen F irn ^ sse lan z , verbonden mit 
dem Uefsten S ch w arz , und la s s t kein W a sse r  durchdringen, 
s .e  ubertrifft A lles , w as d ieser G attung crs.-l, enen i s t  
Auch eignet sich diese Fettg lanzw iohse fu r das Lederzeug aa 
Kutschen nnd P fe rd eg e sch irren , da sie das L eder w asser- 
dicht m acht und einen L ack g lan z  g ib t F e rn e r:

n '1?? Bcinigen a l-
p -ch  H arr T  /  ’ e'f a rb e , W agensclim iere , F e tt , W acha, 
Lr«rpn i,„r« ** f ' .  S0wie auch den S chw eiss aus dcm Hock-

■ n n e e a ’ ohne dass 08 der Farbc und dem 
2  f en n ę s te n  fiohadet.

e  S e l f e  zu Seidenstoffen und we/ssen W a f-
fenrocken , r o t h e  zu W ollen- und Leinenstoffen.
In./n ,. **H*Ve r  K r d e  zum Scharfen  aller Schnculenden 
„n J  R a s ir - ,  F c d c r- , K uchen-, T ranch ir-. T asch en -

! I* SSer a u f  das feinste so h a rf  zu maclicn. Selbcs 
e rh a lt die M esser in der schónsten Politur und bew ahrt sio 
vor dem R ost.

_4- s t e i n  H i l t  znm K itlen a ller zerbroehenen G egen- 
fitande von G las , P o rzella in . F ayence . KrystaH- M eerschaum , 
H o lz , M arm or etc. D erartige Gegenstando w erden auch am
b trn d e  zu kitten angenommen.

-  -  _

_    , ' 7 " v'  tlUIZ-
arbcit sie auch sein m dgen. auc , dera-

oi. nae zu Kitten angenommen. , , v . .
5. 171 libel ConservHtlv. che7„z„nr„E?h1altun* Jer 

V erschónerung  a lle r Arten von M ó M ii , ' on w elcher H olz-V erschonerung a lle r A rten von
arbeit sie auch sein m oren , die..- - - -  .u n  oem -
selben W achstuch  und lackirte B ec " a a r e n , h  ciche durch 
scharfe  G etranke ihre Farbo yerloren und iąe isse  S tellen  e r -  
halten haben. w ieder ganz wje en. Auch v ertilg t
es T in ten - und andere ? ’ .man a «eh M arm or
damit ganz rein und f l« k e -1"  '<=n k a n n , und
dam it politirten SaC,lJ" |1.iB Bflee.cn -  '? *  ^ nsch tn  d er Neu 
heit — Alle neuen Mobel pflegen nach m ehreren  Ma iic  ne gjc ver, |eren  . en reren  Monalcn• ~ n ,A n Ded" h. Sie verlieren  den g |» n ,re .rcn Mui"

-  -  m ue,n£ l l t  werden. Die e rsten  MohPi r  i  ^  -  _________
ferordcntliohc B rauchbarkeit desselb  antcn łmben die aU8* 
ncn sich seiner bei den feinsten IM-u", an e rk an n t> u" d *>edie-

6. F e u e r - D l a i u a n t  J „  ° e -
boliebige Form en schneiden ’ , m it m au “He S orten  Glas in 
Under-, S p iegel- und T Bf»i , a n n ’ *• B- H ohl-, M ilch-, C y-

7. 6 as “• s- w-
t ire n , z. B. M essimr ° m abe  G cgenstande w ciss zu p lat- 
S ilber etc. zu putzen’ K upfer, P ackfong , Blech oder

B ó tc l  D r e 8kdeUn., h a “ e b e fi" d e t  8 ieb  seg e t“ Ł u S m



.;-T\ '5^®SI SB( «S&wlfi^y.wsxwJ.s-. 5fe>s

( 1987) X C. Jkermann ui Berlinie
n o d  L i p a m i  \ .  8 ,  tfcbryk* Kiipnickerstrasse 7 1 .)

p o le c a  w  n a J d o s K o n o ls ić m  wyrobieniu!

(2  4)

1*ipcriv dwukonne z Młockarniami podług GAURE11A. r̂̂pn0*”p* . 120tai.
g r o c h ó w .  konicr.il, rzep ak ó w  itit. — O b s łu g a :  4 c h  p a ro b k ó w  lub d zm »  ^  °,C..i« s t 11

cena K ierata: 160 tal.,i CKarni .  « .  .

o.z ~ * ^ ^ £ i £ S S i T C 3 " : * J"9*M»’ “J“‘ 100“ 200’ zem i w  k o m p lec ie  2 8 0  ta l. c z y l i  » * «  'V 'V n n a f y .
c ią g u  lO ciu  g o d z in ; w y m łó t  c z y s ty  i o s  , . . . .  T T E 'V d V f  W  A

% M łockarnie  ręczno p o d łu g  I I fc M S M A * > A . —  K o ła  z e  
—  C en a  ty c h

P rzen o śn e .
o d /a ju  z b o ż a , g r o c h ó w  i k o n iczn . —  R u c h  p rzez  3 c h  lu d z i z a  p o m o cy  k o r b , tu d z ie ż  ^ l l l ^ l z ’ 7 ^ " n ^ z d l u ż ,  6  w s z \ r z  

O ż y c i e :  D o  w s z e lk ie g o  r o t a * -  ^  m M gt M eh J z ic ń . _  M ie js c e  d la  o b ro tu . m e  l ic z ą c  m ie j s c a  na z b o z c .  7  s to p  w z  ,
. t a l i .  -  C i, ż a r  6  c e n t n a r ó w . . c a fy m  k ngz(em  z  k u |e g 0  , e , a z a . 1 1 0  ta |.  c z y u  1 6 7  z ł r .  b a n k n . a u str .

z ło ż o n e ^  ta li " r S ś ^ w U n i e ^ o n y c T n f e  W r ę c z a ' R u ^  u s k u te c z n ia  s ic  j a k  n a jsp ie sz n ie j  1 n a jc z e s c .e j  z a r a z  z a  o tr z y m a n e

WODA BES6HRAilo farbowania włosów
w  jednej chwili i bez pomocy obcej o so b ).
Ś r o d e k  ten  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k ie  in n e  " T " ®1® ' v ,tc|  

m ierze  p o c z y n io n e , farb u je  b o w iem  s iw e  u i  m i  _ ~ w r „
w o ln ie  na k o lo r  J i - n  J .  K * » t y « « o "  J -  ‘■•‘' "  „ ' i  n X b i a
» » > • W o d a  B e r g e r a  n ie  d rażn i b y n a jm n ie j s k ó r y , ani o ■
w ło s ó w , a le  „ w sz e m  d łu ż s z e  je j  u ż y c ie  s p r a w ia  g e s t y  p o r o s t
W ło só w , w e d łu g  ś w ia d e c tw a  n a j s ły n n ie j s z y c h  ch em ik ó w  p -  
r y z k ic h  i lo n d y ń s k ic h , k tó r z y  tem u  p ły n o w i je d n o m y ś ln ie  1 
z p o c h w a ł ,  p rzy z n a li te  o d z n a c z a ją c ą  z a le tę , ( . ło w n y  s k ła u  
na c a ł ą  A u str y ą  j l»o l..kc u tr z y m u je  h  i t r « * l  l l r r r i i i o i i i l  
w K r a k o w ie . C en a  I g o ” p u d e łk a  z e  2  sz c z o te c z k a m i- z l r .  * . 
O p isy  sp o so b u  u ż y w a n ia  po fr a n c u s k u , n e m ic e k u  1 p o lsk u  
d o d a ją  S '5 r b c zp ła t ic .

m g r *  W ł o s y  jed en  ra z  ty lk o  tą  w o d ą  u fa r b n w n n c . n ir p u -  
s z c z ą  n ig d y  w ię c e j  k o loru  'im la d a n r g o . Z a m a w ia ją c y  r a c z ą  
o z n a c z y ć  k o lo r  fa rb o w a n ia  w ło s ó w .
07 7 H e n /r r  w  P a r y ż u .

N a b y ć  m o ż n a  te jż e  w o d y : w  C zer n io w c a c h  11 B rac i C z u -
,  a  i T ab ak  ar. D e b r e c z y n ie  u W . H n n d lc l. C .ratzu S .  “ n e ll i .

u  . . .n c ia d / ie  J o li .  T h a lliu e y c r . In n sb ru k u  J a n a  P e te r lo n g n . H erm a n sta d z  em l L w o w ie  |{on SMpr ; A. j .

J a r o s ła w iu  v ;  rdi |> ia zz a  d el D uom o N . 4 0 7 8 . O ło -
• T , h l au H a c k e n s ó lln c r . P e s z c ie  J . S . S a r k a ,iy . P r a -

?  r  rt I* n n h a r t h  T r y e ś c ic  C arlo  P e lz . T a rn o p o lu  C. L a -  d z e  C a  I L o n h a r tt i. i r j  C ar)o  v y i c ,

n .    • * * » & ■
i u A u g  S c h r im p f  d aw n ie j J o z . S a u e r w e in  z u r  S ta d t  W len . 
( 1 8 8 0 - 3 )  Karol liernnaita  w  K r a k o w ie .

(21223 H o n m n e n t
u z d a tn io n y  i w  p r a k ty c e  p r a w n ic z e j  b ie g ły  p o sz u k iw a n y m  
j e s t  w  k a n c e la r y i a d w o k a c k ie j  na  u lic y  G rod zk ie j pod N. ,17.

(2087)

ulepszone

Prawdziwie amerykański© l i c i t  b o le r a

kalosze g u m o w e

t r .  b t 8  2  f l .

w najlepszym gatunku całkowicie trykotem wj łożone p<> nadzwyczaj  ̂ j.Ilia Dam od' 1 złr. 20 kr. do 2 zł, -  dla Mę̂ zn i^^oefcronów, a następnie wielki wybór wtcdCllSklCll slOlICO- 1 dCSZ<CBOCMOnw,
torebek dla Wam I torby P»d™*c“®Ê™ir,AM&R £ WMoJ 
’’“’’“ S n i a  ^ ja p r z e d a ż y  <* R yn k u  » p r o s t  c. k. budynku gu b era ia liiego  pod L . 2 3 .

(5d;t «menfctmfd>e unb SR e i t l ) o f e r ’§ ncu Derbefferte ^©umrai=Ul)frfd)ube befter Dualitdt,
® 4 < D « »  M b  « m »  iu S a t ó K p a i f e t . ,  ^ V f e t o t o m e r “ » T s i c » .

TOarltbfltte urn f. t. gonbcBregicrmifltntfl « t .  23 .

Maurycy Sachs

S k tn j

O g ło s z e n ie .
Podpisani otrzymali znow u nową nadsyfkq  ̂ ^

'Płócien i Bielizny stołowe)
nas sw o i rozprzedać zu p ełn ie  

p o  c e n a c t a  j a k  . i a j p r * y S t ę p n i e j S * y c l . .
k  rl i  u s z a n o w a n i e m

M . W E I S i  t  I t l T T E R .
M iejsce  sp rze d a ży  w  H otelu D rezdeu sh im  N. 20  na dole  ̂
(2057)    C2_3)

m

pod znakiem „zur Kornecke44 z W rocław ia

^cfauiitina^iing.
SBń ©cfcrtijtcn ift foebenb ciitc neuc ©cnbutij atter Sortcn »on

Cetnmanb unii ©fcfjjcutje
j t t  9 * * * 1

w Paryżu 18- Rue St. Fiarre - w Lo'.idynie 21. Jronmonger Lane,
p o d cza s ja r m a r k u  vKRAKOWIE w  g łó w n y m  R y n k u  w  donra p a n a  

c u lt ie r n iK a  B ed o lfle tt® *

*v, sukien balowych, soiree ltj.., — U l i l i r i M  , •
l l l a n y c h  W rozmaitych rodzajach, a U s a i l l l t o W  n w najmnlej!Jym gtosanku

Z a r a z e m  ośm ielam  s ic  j e s z c z e  r a z  d la  u n ik n ie m a  o m y łe k  z w r o c ie  ‘' " a j ,  • m -c z  .„ z e s z ł e g o  ja r m a r k u  
n ie  g o z o .ta j ę  z lia iU lem  te g o ż  B a m cg o  im ie n ia , a  k t ó r y  z.ajm uje m ie sz

-  “ w  H O T E L U  D R E Z D E Ń S K I M . ^ a l g n i p t y rW przyszły  C zw artek będzie handel zam knięty.

33e r fa u fd lo ta l tut

aanjlid) aufpraumtn. ̂
M. W e is s  & f l i t t e r .

Hńtcl de Dresden Sto. 20 Parterre.

ioriix Nilfli%
jut? ,Aoxwc$e" att§ jSrcdfttUp91cue 3)łol’) e=Baareit=-f) aublutu]

tu  «Dari3 1 8 . R uc de  F iac rc  -  \n ę onbon 21  j ro n m onger Lane,
f ^ l c t u c r  s j j l c f f c  ,  5

ant Sting im $oufc 6cS ®“nbitor BctloM '111'
t«t,rt f.«  bm e m p N g  neuni “ '“S - a  ^ w L u r '
K t V n sm a b t f ó t ig r r  '

moltriK fflatt' unb S b ir ó C -K o b -c n . SWrnbrl 9» “« c » •
U m  3rrtl,b m c t p t  bcTOcibeii, crlM bc i * o |>> pter SWt|fitu,tm «• r

(ttib) Sionncrftarj breibt &<*** ra

Mm ;

i--■ v

POITA c. k. zęboleeznika nprzy\vil«j«v\anigo _
jed y n y  g łów n y sk ład  do p rzesy łk i churtem  i cześc ia  w  W ie-  
lJ dmu ( s t i i d t  (« o I ( ls c l i in ic < l8 ', s s t  » 0 4 . )

Ceni jedaej oryinalaei aasiec ik i lapienętow anęj z dokładnym użycia wska- 
zem i książeczką 1 ik- zu &r- .Riorąry większe partye otr/.vmujf} natl/.wyc/.ap.y dodatek Na rwanie mo- Lna dostarczyć uWcia wskazów po francuzku, po włosku, po węgiersku, Bl' J no serbsku i po kroacku.

P r z y  o b s t a l o w a n i u  p o i r d y n c s T c h  f l a s z e c z e R  u p r a s z a  s i ę  o  p r z y d a t e k  3 0  k r .  m .  k .  n a  k o s z t a  

p r z e s y ł k i  g d y ż  t ę  0 P ^ t n l °  ^ O p r a w i a ć  m o i m .

, 0 0 0  n a ju z n a ń s z y c h  św ia d e c tw  od n a iz n a k o m its z y c h  p o w a g  p o z y s k a ła  s o b ie , p r z y c z ć m  s i ę  ob ok  c o d z ie n n ie  
P o n ie w a ż  la  1 0 0 0  n a | a u ec tw  ort n a jzn  H om ow o ś c ,  s t a ła  k o „ lc c z n a  i d o św iad czon a; u s tw o d ą  p rzez

w z r a s ta ją c y c h  i ^ ^ „ t y  ja k o  « c z c g ó  eiC  z a Ch o w a « x S  śr o d e k  na z ę b y  i c z ę ś c i  u stn e  b ę d ą c  u ż y w a n ą ,  z p o w o d u . , ł  
w y s o k ie  i n a jw y ż s z e  jo .t n j ^  o r d j a o w a n l  b v ł a  d la  tego c z u ję  s ic  ju z  b y c  w o ln y m  z e  w s z e la k ie g o  o b s z e r n ie j s z e g o  je j  
p rze z  n a js ła w n ie j s z ą  c 'f - ’   .___ _____ — _
z a leca n ia .

k s ię g a r n ia c h

J  i a l i U 8 7 . i t  J a i s r l l u  p r a k ty c z n e g o  le k a r za . B ro szu i
w y ło ż o n a  p rze z  Dr

p rób ow an a  p rze z  1 1 1 „ odaj e .  
ló ż  i lo ś ć  d o k ła d n i _ ,, ^  k

C en a  . ' „ a i w o d n  . , . . . . .  . _____i ____ ...  ir „ „ in w ie  u  p. T . G ó r e c k ie g o . —  w e  L w o w ie  u p. C . F .  IH ild e ,-
B rod ach  u p. 

G erm an .—
p . M o r a w e tz —  w" Z a lc s z c z T k ^ ^  u ' p ' K o d r ę b sk ie g o  e t  C o m p ' -  w ’ C z e r n io w c a c h  u p. R ó ż a ń s k i c g o . -  

p. O r. R ó ż a ń s k ie g o , —  w  S t a n is ła w o w ie  u pp.' B ra c i C z u c z a w a , -  w  S a n o k u  u p. D a n c z a k  a p .e _ k a _ r « i,-  

J . J a h n , —  w  B d sk u  u p. C . S c h a f f r a n .   ___________________

łe z  i lo s c  au M  . u), |v. , n
k ła d c e ,  —  C en “  r | , | ' i i » l w o d y  t l o n t n r  n i n ż i i n  w  K r a k o w ie  u p. T . G ó r e c k ie g o . —  w e  L w o w ie  u p. C. 
Tejże j .  S ch a itte ra . _  w  B ;a łe i  u p. T . Ja s iń sk ie g o . —  w  B och n i u p. N ie d z ie ls k ie g o ,  w

w  R z e s z o t , i c  O P _  y J a r o g fa w iu  (< * łe j  P _  P |.ze n ly ś lu  u p. M a c h u l s k i e g o , -  w  S tr y ju  u p. J » z  
D eckerta  ap tea .. M ^  i ■ _ u- „ j - e b sk ie g o  e t  C om n. —  w  C z e r n io w c a c h  u p. RuD e c k e r — . 
w  Tarnopolu 
w  Kolonie ;  
w  T a r n o w i e  u .

«-uont h .!obukow *ki  l i e d « k t u r  c i  i p o w  i e d z - a l n y .
t>ruk»rsi CftWftt*

C%HJitouki A ttfon i  U i i f d w *  B r i u t f c r t a .


